DLA SIEBIE I INNYCH 


(Inf. wL) jz obok boiska do 
piłki nożnej w Wolt Uhruskiej, 
leżącej na kolejowym szlaku 
Chełm - Włodawa, powstaje ha¬ 
la sportowa. Fundamenty pod 
budynek położono w październi¬ 
ku ubiegłego roku, W pracach 
budowlanych, które są już bar¬ 
dzo zaawansowane, brali udział 
pracownicy miejscowej Huty 
Szkła „Nadbużanka', Spółdzielni 
Kółek Rolniczych, Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego. Mo 
i oczywiście uczniowie Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Woli Uh ru¬ 
skiej, To właśnie widok szósto- 
klasistów uwijających się wokół 
hali ściągnął moją uwagę. Zesta- 
łam ich przy przenoszeniu cegły 
silikonowej (posłuży do budowy 
ścianek działowych) z miejsca, 
gdzie rozładowały ją wywrotki. 
Chłopcy jako silniejsi używali do 
transportu taczek, dziewczęta 
pracowały metodą ,,podaj ce¬ 
głę". Ustawiwszy się w szereg 
podawały je sobie z rąk do rąk. 
Pracą kierował wychowawca, 
nauczyciel w-f, p. Jan Szewc. 

W szkole podstawowej w Woli 
Uhruskiej, zbudowanej jeszcze 
przed wojną, nie ma miejsca na 
zajęcia sportowe w budynku 
szkolnym, 

— Jak ćwiczymy? — na moje 
pytanie odpowiedziała Dorota 
Szymańska, przewodnicząca sa¬ 
morządu klasy Vla. - Po prostu 
w klasie składamy ławki.,. 

Do szkoły w Woli Uhruskiej 
uczęszcza 460 dzieci, także z oko¬ 


licznych wiosek. Nauka odbywa 
się na dwie zmiany, zajęcia koń¬ 
czą się o 17,00. Z najdalszej miej¬ 
scowości Zbereże, odległej o 17 
km, dojeżdża ponad 20 uczniów. 
Korzystają ze szkolnego autobu¬ 
su, o którym nikt inaczej nie mó¬ 
wi jak „Bonanza". 

Na salę gimnastyczną w Woli 
Uhruskiej czekają nie tylko 
uczniowie. Potrzebna jest ona ca¬ 
łemu miejscowemu społeczeńs¬ 
twu. Będzie można podczas zimy 
i niepogody rozgrywać mecze 
koszykówki, piłki ręcznej i siat¬ 
kówki. Część użytkowa hali spor¬ 
towej, jak poinformował mnie p, 
Jan Szewc, ma wymiary 24x14 
m, a więc nie tak mało. 

- Od szkoły idzie się tu z ze¬ 
garkiem w ręku tylko siedem mi- 

' nut - usłyszałam, 

- Kiedy otwarcie? 

- Liczymy, że już w przyszłym 
roku szkolnym przyjdziemy tu na 
pierwsze zajęcia. Warto praco¬ 
wać, robimy to dla siebie-dodał. 


A zatem mimo kryzysu, o któ¬ 
rym wszyscy rozprawiamy, 
często opuszczając ręce, społe¬ 
czeństwo niewielkiej Woli Uhru¬ 
skiej buduje halę sportową. 

A trzeba przyznać, że ta nad- 
bużańska miejscowość prezen¬ 
tuje się nader schludnie. Widocz¬ 
nie jej mieszkańcy lubią aby było 
czysto i ładnie. 

A.G. 


CHŁOPCY, OPAMIĘTAJCIE SIĘ! 


Piszę w sprawie artykułu ze 
156 nru „Świata Młodych" pt. 
„Stańmy w obronie zwierząt". 
Mam 11 lat i chodzę do V klasy. 
U nas na podwórku działa grupa 
chuliganów. Męczą oni zwierzęta 
tak, że nieraz można się popła¬ 
kać. Między innymi obcinają ko¬ 
tom .ogony, szczują koty psami. 
Łapią psy, kopią je, biją sznurka¬ 


mi, strzelają z procy do wszyst¬ 
kich zwierząt, kto e spotykają. 
Może wreszcie przestaną tak po¬ 
stępować, kredy przeczytają ten 
list. Jestem zmartwiona, bo ko¬ 
cham zwierzęta i nie wiem, jak 
ludzie mogą je tak męczyć. 

Zmartwiona Kamilla 
z Kołobrzegu 





Fot, K. Ądamowskt 
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Już po raz siedemnasty odbędą się jutro, 20 maja. Marsze 
Patrolowe Szlakiem Walk Partyzanckich w Puszczy Kampino¬ 
skiej, Marsze organizuje Społeczny Komitet, któremu patronuje 
Rada Ochrony Pomników Walki r Męczeństwa* Marsze piesze, 
konne i rowerowe rozpoczną się już o godz* 8 rano w Truskawiu, 
natomiast główna uroczystość - manifestacja patriotyczna - 
o godz* 12*00 na terenie Cm en tarza-Mauzoleum w Palmirach. 
Około godziny 14*00 w Pociesze wystąpi Centralny Zespół Artys* 
tyczny ZHP im. SkOraczewskiego* Wszystkich, którzy pragną 


oddać hołd bohaterom Września 1939, partyzantom 1 pomordo¬ 
wanym z lat okupacji Społeczny Komitet zaprasza do Kampino¬ 
su* Dojazd autokarami z Dworca Marymontdo Truskawia (linia 
208) oraz autobusami MZK (linie zielone) z Placu Defilad od 
strony ul* Świętokrzyskiej* 

O Kampinoskim Parku Narodowym, o walkach toczonych 
w Kampinosie i o harcerzach z Leszna związanych z Puszczą 

CZYTAJ NA $TR. 4-5* 






ia dzieci 
nie tylko 


(GAF), Jego kreskę poznać bardzo łatwo. Charakte¬ 
rystyczne pyzate dzieciaki z przekornym błyskiem 
w oczach i sympatycznymi minami, nastroszone pta- 
szydła, śmieszne zwierzaki, powtarzający się często 
motyw serca. A wszystko rysowane pewnie, z rozma¬ 
chem - od razu wiadomo: Lutczyn. Nazwisko Edwar¬ 
da Lutczyna znane jest świetnie zarówno do rosłym jak 
i maluchom, z myślą o których robi ilustracje książko¬ 
we i kalendarzowe. Starsi cenią sobie jego świetne 
plakaty, rysunki o zacięciu satyrycznym, wreszcie za¬ 
bawne świąteczne kartki. 

Swój artystyczny dorobek wielokrotnie prezento¬ 
wał na wystawach autorskich, które były organizowa¬ 
ne w wielu miastach Polski. Ostatnia, krakowska, jak 
wszystkie poprzednie przyciągała entuzjastów Lutczy- 
nowych plakatów, ilustracji, rysunków. Tych, którzy 
lubią sposób rysowania E. Lutczyna, a przede wszyst¬ 
kim dzieci, ucieszy zapewne wiadomość, że ostatnio 
artysta pracuje nie tylko nad kolejnymi ilustracjami 
książkowymi, ale i nad filmami animowanymi, na 
które, miejmy nadzieję, nie będziemy zbyt długo cze¬ 
kać. 



ŁOTA OSTROGA 


UWAGA! 

Jeśli chcesz do nas 
napisać - 
PRZECZYTAJ! 


Z radością obserwujemy, że 
przybywa chętnych do wspólnej 
literackiej zabawy, jaką jest tego- 
roczny X Konkurs Literacki pn.'„Z 
przymrużeniem oka". Ale, jak 
słusznie zauważyła Małgośka 
z Modlina - najczęściej umiemy 
się zdobyć na szczery dystans , 
dowcip, uśmiech i refleksję, kie¬ 
dy nie jesteśmy zmęczeni i ma¬ 
my na to czas, A tak jest, kiedy nie 
wisi nad nikim widmo klasówki, 
odpytywania ttp. „ przyjemnoś¬ 
ci " a więc w czasie wakacyjnego 
wypoczynku. 

Racja l Że teżnie pomyśleliśmy 
o tym od razuL, Naprawiamy 


więc błąd natychmiast podejmu¬ 
jąc decyzję, że rozstrzygniemy 
konkurs o cały miesiąc później. 
Jesteśmy pewni, że nie zmarnu¬ 
jecie tego czasu i że nic nie prze¬ 
szkodzi Wam widzieć świata we¬ 
soło f kolorowo spod spuszczo¬ 
nych rzęs, A potem tylko najpięk¬ 
niej i najdowcipniej jak potraficie 
opiszcie, coście zauważyli, na 20 
stronach z zeszytu lub 10 stro¬ 
nach maszynopisu i wyślijcie 
swe dzieło do nas. Koniecznie 
przed 30 lipca! To już termin os¬ 
tateczny. 

Przedłużenie czasu oczekiwa¬ 
nia na Wasze prace nie wpłynie 


na termin ogłoszenie wyników 
i uroczystości przypinania laure¬ 
atom Złotych, Srebrnych i Brązo¬ 
wych Ostróg - w nowym roku 
szkolnym. 


Czekamy pod adresem: 
„Świat Młodych" > ul Mokotow¬ 
ska 24,00-561 Warszawa na plon 
Waszych obserwacji* Pamiętaj¬ 
cie, by do koperty z pracą dołą¬ 
czyć kartkę, na której czytelnie 
wypiszecie swoje imię, nazwi¬ 
sko, wiek t adres zamieszkania, 
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Chłopcy mają też 
zalety 

Po przeczytaniu listowi 1112 
numerów „$M" zauważyłem, 
że moje koleżanki - 14-letnia 
Beata i „Piętn a sto latka" wyraź¬ 
nie podkreślają, że chłopcy pi¬ 
ją, palą, wulgarnie slą odnoszą 
do dziewcząt wciągają je do 
palenia, biją młodszych itp. 

Ale czy nie zauważ vfyście, że 
są również chłopcy grzeczni, ta¬ 
cy, którzy nie piją i nie paią? 
Piszecie tylko o naszych wa- 
dach, nie ukazując naszych do¬ 
brych Stron, 

Przyznają, że w podstawów¬ 
ce nie lubiłem się wykazywać, 
ale w 1983 r. dostałem się do 
Liceum Zawodowego im Han¬ 
ki Sawickiej, I od tej pory wszy¬ 
stko się zmieniło. Tak się ułoży¬ 
ło, że jest to szkoła handlowa 
i dostałem się do klasy, w której 
jest 27 dziewcząt i tylko 2 chłop¬ 
ców. Zmiana otoczenia dała mi 
bardzo dużo, poznałem fajne 
koleżanki i tak się zaczęło. Jes¬ 
teśmy zgraną klasą. Jestem 
w samorządzie, prowadzę kro¬ 
nikę klasową, jestem członkiem 
ZHP i pracuję społecznie, Wie 
piję i nie palę. 

Chciałbym się porozumieć 
z Beatą i „Piętnastolatką" 
i przekonać je, że nie wszyscy 
chłopcy są tacy jak one piszą 
w listach. Chętnie nawiążę ko¬ 
respondencję, Bardzo proszę 
o wydrukowanie mojego 
adresu. 

Janusz Korkuć, 


Kocham 

Ten list dedykuję wszystkim 
nieszczęśliwym, zakochanym 
i smutnym. Otóż pokrótce skre¬ 
ślę pewną historię, która bar¬ 
dzo wpłynęła na mój stosunek 
do otaczającego mnie świata. 
Ferie wiosenne spędzałam 
w Warszawie. Poznałam tu 
chłopca, którego pokochałam 
bardzo gorąco. Nie jest to mi- 


Biuro POD 


• Odkupię książki przygodowe 
o Indianach, W zamian mogę ofiaro¬ 
wać podręczniki dla klasy VI, Małgo¬ 
rzata Kosiba, 

© Posiadam ponad 
130 numerów książeczek z serii „Żół¬ 
tego tygrysa". Chętnie je odsprze¬ 
dam, Wiesława Pszcn, 

© W zamian za plakaty ze¬ 
społów rockowych oferuję zdjęcia łu¬ 
bianych aktorów, zagraniczne znaczki 
i widokówki, Mariola Kęder, 

• Za książki 

Andrzeja Bursy oddam kilkanaście 
ciekawych książek dla młodzieży au¬ 
torstwa Siesickiej, Snopkiewicz, 
Szklarskiego, Ożogowskiej lub plaka¬ 
ty, widokówki zagraniczne oraz płyty 
MMG, Kamilla Wojciechowska, 

• Po¬ 
szukuję pilnie podręcznika do historii 
dla klasy VIII, Edyta Jędrzejewska, 

• Mam adresy hoteli i firm sa¬ 
mochodowych 2 całego świata, Jacek 
Środa, 

• Poszukuję „Zbioru za¬ 
dań z fizyki" Ma sals kiego, Ztłlingera 
lub Gonczarenki oraz „Metodyki roz¬ 
wiązywania zadań z fizyki", Zapłacę 


łosc bez wzajemności. Kocha¬ 
my się z Jackiem bardzo i nie 
rozdziela nas nawet bardzo du¬ 
ża odległość. On często do 
mnie przyjeżdża, więc się widu¬ 
jemy. 

Kiedyś na widok każdego mi¬ 
jającego mnie przystojnego 
i „szałowo" ubranego chłopa¬ 
ka moje serce drżało i myśla¬ 
łam sobie; To na pewno ON3. 
Przechodził obok mnie, obojęt¬ 
ny i... znikał w oddali. Potem # 
przechodził następny i na¬ 
stępny... 

Jakże często jest tak, że dzie¬ 
wczyny przywiązują swoje 
uczucia do osoby w ogóle nie 
znanej, widzianej na ulicy, w ki¬ 
nie, w Tramwaju. Jakże często 
słyszy się rozmowy typu; 
„Wiesz, widziałam go już drugi 
raz w dyskotece. Dziwnie na 
mnie patrzył. Ja go kocham!" 
itp. Niedawno myślałam iden¬ 
tycznie, teraz widzę bezsens te¬ 
go wszystkiego. Prawdziwa mi¬ 
łość otwiera oczy na wiele nie 
znanych dotąd spraw, o któ¬ 
rych nie miało się pojęcia. 

Teraz apel do wszystkichs- 
nieszczęśliwie zakochanych, 
do tych, którzy zwątpili w sens 
życia; Opamiętajcie się! Prze¬ 
cież macie dopiero po 15,16 lat 
i jeszcze całe życie przed Wami! 
Możecie dużo zdziałać, a miłość 
przyjdzie sama! Więcej uśmie¬ 
chu, uszy do góry, szczęście 
naprawdę istnieje! „Zawsze 
przyjdzie, co ma przyjść”, Jeże¬ 
li ktoś ma na ten temat inne 
zdanie, niech napisze. 

„Delfina" 

Czy muszą tak 
szaleć? 

Mam 14 lat i swoje poglądy, 
spostrzeżenia itp. Ostatnio za¬ 
interesowała mnie pewna spra¬ 
wa - chyba mało zauważana 
przez szalejącą młodzież. Cze¬ 
mu młodzież podczas koncer¬ 
tów pop-rockowych, wyraża 
swoje uwielbienie do idoli po¬ 
przez bicie, gwizdy, przekleńs¬ 
twa, wrzeszczenie? Ja też jes¬ 
tem normalną nastolatką mają¬ 
cą swoich idoli, jednak podczas 
koncertu nie wrzeszczę, nie pła¬ 
czę, jak to robią niektóre roztar- 
gane, rozszalałe „panienki". 
Lubię posłuchać muzyki bez za¬ 
głuszających krzyków. 

Kaja 


lub wymienię na książki z serii „Żółte¬ 
go tygrysa", Mariusz Pitiewski, 

§ Mam następujące książki: „Czas 
Abrahama", „Nieprzemakalni" K, 
Siesickiej, „Kto depcze stokrotki" J. 
Górkiewicźowe' „Cofnij wskazówki 
zegara" A. Rowińskiego, „Prosta dro¬ 
ga Łukasza" S, Szmaglew^kiej, „Ma- 
mering" W, Scotta, „Samotny biały 
żagiel" W, Katajewa/ „Niebieski 
deszcz" S. Rudolfa, „2 nikim" G. Darn¬ 
iowa, „Ich tajemnice" C, Niemyskiej 
oraz tomiki i serii „Żółtego tygrysa" 
Poszukuję literatury science-fiction: 
„Ogon diabła", „Limes Interior" J. 
Zajdla, „Robot" A, Wiśniewskiego, 
„Szpital Przemienienia" St. Lema 
(najnowsze wydanie z 1883 rokuj, Ja¬ 
rosław Ne do, 

4 Mam dużo ręcznych odpi¬ 
sów tekstów piosenek zespołów: 
„The Beatles", „Oddział Zamknięty", 
„Lady Pank", „Budka Suflera" i in¬ 
nych, Do listów proszę dołączać zna¬ 
czki, Krzysztof Przeżdztecki, 

• Zbieram przewodniki po Su¬ 
detach i Karpatach, W zamia n prześlę 
komiksy, znaczki, zdjęcia piosenkarzy 
i zespołów, J. Ratajczyk, 

• Po¬ 
szukuję podręcznika do języka francu¬ 
skiego dla klasy ILO oraz słowników: 
polsko-francuskiego i polsko-ladń- 
skiego, Alicja Lewandowska, 


\ 






CZY 




W 30 m\ „ŚM" {10.lll.br) zamieściliśmy list Anny 
z Lubiejki/ która rozważała przyczyny ucieczki młodzieży 
ze wsi do miast. Twierdząc, iż na wsi życie jest trudne 
i nieciekawe oraz, że nie ma perspektyw na jego zmianę, 


sama też zdecydowała przenieść się w przyszłości do 
miasta. Jej wypowiedź spowodowała duże zaintereso¬ 
wanie czytelników. Oto niektóre listy, jakie do nas nade¬ 
szły: 
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Mamy po 15 lat i podobnie jak 
Anna mieszkamy na wsi. Nie po¬ 
dzielamy zdania Anny o emigra¬ 
cji młodzieży wiejskiej do miast. 

Życie na wsi nie musi być nud¬ 
ne. Nasza szkoła np. organizuje 
różne wyjazdy: do teatru, kina, 
muzeów, na koncerty a takie wy¬ 
cieczki. Życie kulturalne rozwija 
się też dzięki organizacjom mło¬ 
dzieżowym, które urządzają dys¬ 
koteki, spotkania z ciekawymi lu¬ 
dźmi, pogadanki i wiele innych 
imprez. Niektóre z nich tak jak 
np.: Wigiliarze, Trzej Królowie, 
Niedźwiedzie, dyngus, dożynki 
nie mają szans odbywać srę 
w mieście, w tradycyjnej i żywi o- 


Zgadzam się z Anną 


Mam 13 lat. Urodziłam się 
w mieście, ale ostatnio miesz¬ 
kam w dużej (5 tys. mieszkań¬ 
ców) wsi. Podobnie jak Anna 
uważam, że na wsi nie ma ża¬ 
dnych perspektyw na lepsze ży¬ 
cie. W mieście żyje się zupełnie 
inaczej. Są kina, teatry, można 
pójść na występy zespołów roc¬ 
kowych, A na wsi — błoto po 
kolana i ciężka harówka, nuda 
\ brak rozrywek. 

Kiedy latem wybrałam się na 
spacer w mini, szybko musiałam 


łowej postaci. Być może u Was 
na wsi nie ma takich organizacji, 
ale przecież Ty, Aniu, razem ze 
starszymi koleżankami i kolega¬ 
mi możecie się tym zająć, Od 
Was zależy jaka jest i będzie 
w przyszłości Twoja wioska. 

Zgadzamy się z Tobą, że na 
w^ : nie jest łatwo żyć, ale gdy 
poznasz szare miejskie życie, na 
pewno zatęsknisz za wsią. Prze¬ 
cież ludzie w mieście nie mogą 
codziennie chodzić do kina, tea¬ 
trów i na inne imprezy. Oni też 
mają pracę. To wszystko tylko na 
pozór jest piękne i łatwe. Zasta¬ 
nów się więc dobrze zanim po¬ 
dejmiesz ostateczną decyzję 
o odejściu ze wsi. Byłoby bardzo 
niedobrze, gdyby każdy młody 
człowiek ze wsi myślał podobnie 
jak Ty, 

Dziewczyny z Ce ko w a 
woj, kaliskie 


zawrócić, bo wokół słyszałam 
głupkowate odzywki t komenta¬ 
rze typu: nie ma pieniędzy na 
długą spódnicę, o, jaka modnisia 
itp. 2 kolei, gdy założyłam tylko 
jeden kolczyk, to wszyscy w szko¬ 
le śmieli się ze mnie i mówili: 
hipiska przyjechała. 

Podobnych przykładów mo¬ 
głabym podać dziesiątki. Nie dzi¬ 
wię się więc, Ż$ ludzie z miasta 
mówią tak pogardliwie o mtesz- 
kańcach wsi. Zresztą w tej wsi nie 
lepiej mówi się o ludziach z mias¬ 
ta, „Paniusia", „lalusia", „pański 
piesek", „miastowa" - te okre¬ 
ślenia też nie są miłe dla dziew¬ 
cząt z miasta, 

„Gniewka" 




Łatwiejsze życie 
w mieście • 
jest złudzeniem 


Nie zgadzam się ze zdaniem 
Anny. W mieście wcale nie jest 
dobrze. Owszem jest więcej roz¬ 
rywek, ale nie każdy może z nich 
korzystać kiedy chce. Uczę się 
jednocześnie w szkole podstawo¬ 
wej t muzyczne}. Wracam do do¬ 
mu o godzinie dziewiętnastej 
i dopierp wtedy zaczynam odra¬ 
biać lekcje. Nie mam czasu na 
oglądanie programu telewizyjne¬ 
go, o kinie czy innej rozrywce nie 
mogę marzyć. 

Łatwiejsze życie w mieście jest 
tylko złudzeniem. Ludzie muszą 
biegać do sklepu po warzywa, po 
każdy produkt żywnościowy, któ¬ 
rych większość w wiejskim go¬ 
spodarstwie jest na miejscu. Mu¬ 
szą wystawać w kolejkach, godzi¬ 
nami dojeżdżać do pracy i szkoły 
w zatłoczonych tramwajach. 
Wdychać spaliny i dymy, od któ¬ 


rych niebo jest czarne, a każda 
pora roku taka sama - zadymiona 
i szara. 

W mieście bez przerwy słyszy 
się o jakichś epidemiach, ja mie¬ 
szkam na Śląsku i co miesiąc pra¬ 
wie mam stan zapalny dróg odde¬ 
chowych, Na Śląsku to niby zro¬ 
zumiale, ale czy to też zaliczysz 
do uroków życia w mieście? 

Na wakacie wyjeżdżam często 
na wieś. Dla mnie to cośwspania- 
lego. Wyjdziesz na podwórko 
i już możesz pograć w piłkę, 
A w mieście? Pójdziesz na chod¬ 
nik czy na jezdnię? Boisko szkol¬ 
ne jest daleko i przeważnie zajęte 
przez chłopaków. Ty wieczorem 
masz spokój i ciszę, a u mnie 
przez całą noc auta t tramwaje 
jeżdżą i warczą pod oknem. Uwa¬ 
żam też, że praca na wsi, choć 
ciężka, jest stokroć lepsza od sie¬ 
dzenia za biurkiem czy monoton¬ 
nej pracy w fabryce. Moja mama, 
która zaczyna dzień pracy o 4.30, 
a kończy o 23.00 jest ciągle zmę¬ 
czona/ cierpi na bezsenność, 

Angelika, łat 13 


Praca na wsi 
na pewno 
jest doceniana 

Nie masz racje Aniu, pisząc, że 
na wsi jest tak ciężko. Mieszkam 
co prawda w mieście, ale przez 
ostatnie całe wakacje J19S2, 
1383) byłem na wsi. Nauczyłem 
się tam wielu ciekawych rzeczy 
W pocie Czoła pracowałam na 
słońcu przy żniwach. Nie męczy¬ 
ło mnie to, wręcz przeciwnie 
sprawiało mi wielką przyjem* 


ność. Nieprawdą jest, że ta praca 
nte spotyka się z uznaniem. Za- 
pewniam Cię, że doceniają ją 
wszyscy, a na pewno teraz, gdy 
z zaopatrzeniem w mięso, dobre 
mleko i masło jest tak żle. 

Rozumiem Twój żal z powodu 
ograniczonyęh możliwości finan¬ 
sowych Twoich rodziców, Ale 
w mieście jest przecież tak samo. 
Są bogaci i biedni. Tych ostat¬ 
nich nie stać na ciuchy z Pewexu 
i podobnie muszą oszczędzać 
pieniądze, żeby móc kupić różne 
- chociaż Inne niż na wsi - po¬ 
trzebne rzeczy, 

Mariusz 


Nigdy raie zamienię 
czystego nieba r;~ 
na czarne chmury 
h 







Masz rację, Aniu! W mieście są 
lepsze werunki żyda, ale, ł+ Tak - 
jest pewne ale. Słyszałaś śpiew 
ptaków, czułaś zapach żywicy, 
patrzyłaś na zachodzące słońce 
trzymając w ręku polne kwiaty! 
Tego w mieście nie doświad¬ 
czysz. 


\ 


• Szukani widokówek, zdjęć i plaka¬ 
tów z podobiznami zwierząt W za¬ 
mian odstąpię zdjęcia koni i zwierząt 
z ZOO, a także widokówki różnych 
miast, zdjęcia aktorów i piosenkarzy, 
teksty piosenek z listy przebojów, wi¬ 
dokówki z kwiatami, wpisy do pamięt¬ 
ników i na zdjęcia, Dorota Chudziku- 
wska, 

• Wymienię śpiewnik roc¬ 
kowy nr 2 pt, „Dorosłe dzieci z teks¬ 
tami polskich zespołów rockowych na 
książki z serii „Żółtego tygrysa", An¬ 
toni ŚWf&tlicki, 

• Poszukuję książek o ho¬ 
dowli królików {oprócz pozycji pŁ 
„Hodujemy króliki" L, Wiśniewskiej), 
Artur BoratczuK 

• Poszukuję od¬ 
cinków następujących kom iksów dru¬ 
kowanych w „ŚwiecIe Młodych": 
„Festiwal czarownic" nr 1-6,17, „Bk 
nto Bili kontra trojaczki Benneta"-nr 
1-3, 7, 15, 19. W zamian odstąpię 
zdjęcia Bruce'a Lee, „Police", „2+1" 
„AC/DC" i inne, Rafał Leciejwski, 

• Zbieram tarcze szkolne. Wymienię 
się nimi lub w zamian prześlę wido¬ 
kówki i znaczki pocztowe, Renata 
Wojciechowska, 

• Szukam zdjęć i plaka¬ 
tów Bruce'a Lee. Oddam zdjęcia 
i przekażę wiadomości o Zdzisławie 
Hoffmanie I Edmundzie Sarulu, Jus¬ 
tyna Mazurkiewicz, 


• Poszukuję starego, sprzed wielu lat, 
elementarza’ dla klasy I. W zamian 
odstąpię inne książki [np. „W cieniu 
dobrego drzewa"), Marta Piechow¬ 
ska, 

• W zamian za plakaty 
zespołów: „OddziałZamknięty",„Ka- 
jagoogoo" „Republika", „Wały Ja¬ 
giellońskie", },limahr, „Lombard" 
odstąpię zdjęcia, plakaty oraz teksty 
piosenek zespołów: „Spear of Oesti- 
ny", „Boomtowń Rats, „The Short", 
Men wfthcnt Hats", „Turbo", „Deep 
Purple", „Von Halen", ISA", „Ju- 
das", „Rolling Stones", „Blue Oyster 
Cuir, „Rezerwat", „Rosę Tarto o", 
„Progres 2, „Jeep", Grzegorz Gregpr- 
czyk, 

• Szu kam książek i opracowań 
o Chinach, Wioletta Raf alko, 

• Odkupię książki Vitusa B. Drosche- 
ra: „Instynkt czy doświadczenie" (WP 
1969 r.), „Światzmysłów" {WP T971}, 
„Cena miłości - u źródeł zachowań 
godowych" [WP 1980) oraz inne opra¬ 
cowania dotyczące etiologii, Dorota 
Boroń, 

• Posiadam zdjęcia i plakaty 
wielu zespołów rockowych polskich 
i zagranicznych. Wymienię je na zdję¬ 
cia lub plakaty zespołu „The Beatles", 
Mariusz Piasek, 

• Poszukuję „Zbio¬ 
ru zadań do matematyki dla klas V- 
VII", Elżbieta Głowacka, 


W nowym roku szkolnym roz¬ 
pocznę naukę w mieście, ale nie 
mam zamiaru pozostawać tam 
dłużej. Wieś kocham bardzo mi¬ 
mo jej zacofania kulturalnego; 
na to można znaleźć radę. Np. 
w naszej wsi organizuje się różne 
Imprezy, wycieczki i rajdy, istnie¬ 
je także ZHP, a więcsą możliwoś¬ 
ci ciekawego spędzenia wolnego 
czasu. Są nawet dyskoteki. Chy¬ 
ba więc nie jest tak żle, 

Masz rację pisząc, że człowiek 
w mieście może pozwolić sobie 
na letni urlop, a na wsi jest to 
niemożliwe, ale... Czy kiedyś po 
skończonej ciężkiej pracy [susze¬ 


nie siana, koszenie zboża) odpo¬ 
czywałaś na zielonej trawie 
w cieniu dzikiej g ruszy wsłuchu¬ 
jąc się w brzęczenie osy i wdy¬ 
chając leniwe, południowe po¬ 
wietrze? Jeśli nle r spróbuj to zro¬ 
bić, wtedy poznasz uroki życia na 
wsi. 

Ja swojego zdania nie zmie¬ 
nię, nie porzucę czystego nieba 
w letnie dni na czarne chmury, 
radosnego klekotu bocianów - 
na jazgot samochodów, mgły 
wieczornej — na dym z kominów 
fabrycznych i samotnych wierzb 
na słupy telefoniczne. 

i' 

„Wierzba' 


Przeniesienie się 1 
do miasta 
jest pójściem 
na łatwiznę 

Mieszkam na wsi i uczę się 
w szkole średniej. Byłam jeszcze 
małą dziewczynką, gdy na jakimś 
obozie kilku chłopców przezywa¬ 
ło innego od wsioków. Sprawiło 
mi to dużą przykrość i wywołało 
wielki- bunt przeciwko takiemu 
zachowaniu. Nie potrafiłam jed¬ 
nak wtedy stanąć w obronie tego 
chłopca. Bałam się odezwać do 
kogokolwiek nawet w słusznej 
sprawie. Dziś dochodzę do wnio¬ 
sku, że problem zaczyna się właś¬ 
nie już od tych najmłodszych lat 
Rozumiem Annę i innych mło¬ 
dych ludzi, którzy chcą swoje 
dzieci ustrzec przed podobnymi 
przeżyciami. Rozumiem, ale mi¬ 


mo to nigdy nie pragnęłam za¬ 
mieszkać w mieście. Swoje dzieci 
spróbuję wychować x tak, by nie 
wstydziły się swego pochodzenia, 
by potrafiły przeciwstawić się wy¬ 
zwiskom, by w F końcu tak jak ja 
pokochały wieś i wszystko co 
z nią związane. 

To prawda, że nielekko żyje się 
na wsi. Praca jest ciężka a warunki 
życia zupełnie inne niż w mieście. 
Nie wyobrażam sobie jednak, że¬ 
bym opuściła wieś i zamieszkała 
w mieście, w jakimś pudełku 
^ nazwie M-3 czy M-4. Dusiłabym 
się tam. Uważam, że przeniesie¬ 
nie się do miasta jest ucieczką 
przed trudami życia na wsi-pójś¬ 
ciem na łatwiznę. Tak nie może 
być. Jeśli chcemy lepiej żyć, sta¬ 
rajmy się o to. Od nas samych 
wszak zależy jaka będzie przyszła 
wieś. Kto ją będzie zmieniał, jeżeli 
wszyscy, którzy mogą to zrobić 
uciekną do miasta? 

„Wiga" 



































/yczę Wam, by tej wiosny i lata 


deszcz jak najczęściej nie wypusz¬ 
czał Was z domu, Żebyście od czasu 
do czasu dobrze zmokli. Wielu zapro¬ 
testuje, eta je jak najpoważniej pod¬ 
trzymuję to życzenie. Życzę Wam. 
a właściwie nam wszystkim - po pros¬ 
tu deszczu. Zwłaszcza w te dni> kiedy 
jest on najbardziej potrzebny roi 
nrkom. 
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Życzę Wam deszczowych dni 


Do wygłoszenia tego ponurego ży¬ 
czenia skłania rysujące się przed nami 
widmo suszy. Ma wet te nieliczne u nas 
miejsca bagniste, przez które trudno 
było do niedawna przebrnąć w gum la¬ 
kach, można w tym roku przejść Swo¬ 
bodnie w pepegach. Ba! Tak było na¬ 
wet w czasie wiosennych roztopów. 
Bo też po prostu ... nic było roztopów, 
a później natura skąpiła nam upra¬ 
gnionego deszczu, jak rzadko. 

Czy jednak tylko pogoda winna jest 
też groźnej dla rolnictwa (i nie tylko) 
sytuacji? Wydaje się, że ta posucha 
jest okazją do zapytania - czy czasem 
my sami nie przyłożyliśmy ręki do 
tego, że coraz trudniej nam o najbar¬ 
dziej podstawowy i najbardziej życio¬ 
dajny z surowców - wodę? 

Polska nigdy nie należała do krajów, 
które by w nią obfitowały. Przeciwnie 
- w Europie lokowaliśmy się pod tym 
względem na odległych pozycjach. 
Wydawałoby się, że w tej sytuacji po¬ 
winniśmy wodę oszczędzać, a przyna¬ 
jmniej nie marnować jej. Tym¬ 
czasem... 1 

Tymczasem robiliśmy aż nadto du¬ 
żo, aby wodę jak najprędzej... odpro¬ 
wadzić do morza. No, oczywiście nie 
taki był cel - ale takie były zwykle 

* 
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ostateczne wyniki naszych działań, 
które w języku oficjalnym określa się 
jako „regulacja stosunków wodnych"' 
albo „melioracja" {to słowo pocho¬ 
dzenia łacińskiego oznacza ulepsza¬ 
nie, naprawianie). Co prawda robili to 
także ludzie w innych krajach. Ale dla 
nas, ubogich w wodę - nader to wątła 
pociecha.,. 

Przez dziesięciolecia prostowaliśmy 
i pogłębialiśmy koryta licznych rzek. 
Poza mniejszymi lub większymi ko¬ 
rzyściami, np. zlikwidowaniem zaba- 
gnienta dolin rzecznych, spowodowa¬ 
ło to szybszy odpływ wód. Niszczyliś¬ 
my w dolinach rzek szatę roślinną - 
a i one me dla zatrzymania wód nie¬ 
małe znaczenie. Zaniedbaliśmy,, wręcz 
zlikwidowaliśmy, system tzw. małej 
retencji - tysiące drobnych zbiorni¬ 
ków młyńskich, małych stawków itp. 
N ie zdołały ich jak dotąd zastą pić duże 
zbiorniki i kanały, zwłaszcza że wybu¬ 
dowanie dostatecznej ich ilości - i to 
w sposób odpowiedni - to zadanie na 
dziesięciolecia i nader kosztowne. 
Przy tym wszystkim - ochoczo zabra¬ 
liśmy się za naturalne, rezerwuary 
wodne, jakimi są torfowiska. Torf, gą¬ 
bczaste substancja, złożona ze szcząt¬ 
ków roślinnych, ma wspaniałą zdol¬ 


ność gromadzenia wody. Do dziś na¬ 
sze torfowiska mają jej w sobie więcej, 
niż wszystkie sztuczne zbiorniki reten¬ 
cyjne. Torfowisko jest naturalnym re¬ 
gulatorem stosunków wodnych, 
utrudnia ucieczkę wód. Oczywiście nie 
ma wielu tych walorów, które właści¬ 
we są sztucznym zbiornikom: nie 
można wprost z nich pobierać czystej 
wody, Nadto - torfowiska od dawien 
dawna miały złą reputację zatęchłych 
bagien, smętnych, pokrytych krzaka¬ 
mi nieużytków, kompromitujących 
znamion zaniedbania regionu. Ruszy¬ 
ły więc na owe bagna melioracyjne 
ekipy, uzbrojone w ciężki sprzęt. 
Wszakże na zmeliorowanych torfowi¬ 
skach można zakładać wysoko plonu¬ 
jące łąki i dobre pastwiska, ba, całe 
łąkarsko-hodowlane kombinaty,,, 

Torfoznawcy - a wśród nich mamy 
w Polsce wybitnych specjalistów—po¬ 
wiadają, że owszem, można torfowi¬ 
ska meliorować tak, byzachowałyśwą 
cudowną własność utrzymujących 
wodę gąbek, a jednocześnie stały się 
wartościowymi użytkami łąkowymi, 
Ale, niestety, my je po prostu odwad¬ 
nialiśmy, podczas, gdy trzeba w okre¬ 
sach suchszych także umieć je nawad¬ 
niać. Nie tak dawno temu „Przegląd 


Techniczny" przedstawił opinię fa¬ 
chowca, który stwierdził, że dobrze 
działającego systemu melioracyjnego 
to on w naszym kroju nie zdołał jeszcze 
spotkać, Ano, właśnie... 

Tymczasem zdążyliśmy już zmelio¬ 
rować - tj. niestety przede wszystkim 
osuszyć - większość dużych komple¬ 
ksów bagiennych. Byłoby niesprawie¬ 
dliwością powiedzieć, że nikomu nie 
przyniosło to korzyści. Zakrojone na 
szeroką skalę prace melioracyjne 
w zaniedbanych regionach pozwoliły 
wydżwignąć się niejednemu gospo¬ 
darstwu, przedtem nędznie egzystują¬ 
cemu wśród biot. Zwłaszcza, że zwy¬ 
kle inwestycjom tym towarzyszyła bu¬ 
dowa dróg, elektryfikacja itp. Wresz¬ 
cie - świeżo zmeliorowane łąki torfo¬ 
we dają zwykle dobry plon siana, nie¬ 
porównywalny z tym, jaki dawały ba¬ 
gienne „bielawy". Ale do czasu. By 
ten stan. rzeczy utrzymać, trzeba sta¬ 
rannego doglądania tych użytków, na¬ 
wożenia, doskonałego działania całe¬ 
go odwadniającó-nawadmającego 
systemu. Czyli - wysokiej kultury rol¬ 
niczej, a tej w regionach tkwiących 
długo w zaniedbaniu właśnie brako¬ 
wało. Zdarzało się więc nawet, że zy¬ 
skanego siana nie można było wyko¬ 


rzystać, bo nic było warunków {np, 
budynków inwentarskich) do szybkie¬ 
go wzmożenia hodowli. Więc stało 
siano w stogach i marniało,,, 

A woda szła... 

Nadmiernie przesuszone torfowi¬ 
ska ulegają szybkiej, nieodwracalnej 
degradacji. Strata nie do odrobieniu. 
No, i wody coraz mniej bo zniszczo 
no torfy już jej tak skutecznie nie gro¬ 
madzą. 

Dawniej wielkim melioracjom to¬ 
warzyszył głośny entuzjazm. Mówiło 
się o trudnej walce z bagienną przyro¬ 
dą, ale i o zwycięstwie, o tym żo wodni 
niesie chleb. Niestety, z czasem okaza¬ 
ło się, że Chleba nie przybyło tak wiole, 
jak się spodziewano, za to znacznie 
ubyło wody. Pierwsi podniośli alarm 
przyrodnicy, bowiem osuszanie ba¬ 
gien oznacza niszczenie unikalnych 
ostoi licznych organizmów żywych, 
Ale dziś także wybitni torfoznawcy i fą- 
karze mówią głośno, że te torfowiska, 
któro jeszczó ostały się nio zmienione, 
trzeba chronić. Melioranci niech się 
zajmą terenami już wydartymi przyro¬ 
dzie, a wymagającymi lepszego niż 
dotąd zagospodarowania, Przykła¬ 
dom Żuławy, o których niebawem na¬ 
piszemy więcej. Chodzi o to, by melio¬ 
racja przestała oznaczać tylko odwad¬ 
nianie, a rzeczywiście oznaczała ulep¬ 
szanie. 

Czego wszystkim życzę, ponawiając 
jednak póki co swoje wstępną, po¬ 
chmurna życzenia... 

/ 
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Nie bedzie 


— me 


Specjaliści od futbolu twierdzą, 
że Rinaf Dassajew będzie wkrótce 
najlepszym bramkarzem świata. 
Tak mówi również Lew Jaszyn, 
który na tej pozycji bronił barw 
ZSRR lat prawie 20 i niezmiernie 
rzadko wyjmował piłkę ze swojej 
bramki. Dassajew jest jeszcze mło¬ 
dym, jak na bramkarza, zawodni¬ 
kiem - ma skończone 26 lat, ale 
w głosowaniu dziennikarzytypują- 
cych najlepszych piłkarzy ostatnie¬ 
go Mundialu przegrał jedynie 
z Włochem Dino Zoffem, 

Pod względem budowy nie jest 
wzorcem futboM&ty grającego z nu¬ 
merem 1, Jest wysoki, ale bardzo 
szczupły. Jednak jego refleks 
i zwinność zdumiewa wszystkich. 
Naci napastnicy mogli przekonać 
się o tych cechach Dassajcwa pod¬ 
czas ubiegłorocznych meczów 
z ZSRR, kiedy to wyłapywał naj¬ 
trudniejsze do sparowania strzały, 

Jost nsBachahczykiem, w klubie 
„Bułgar" zaczynał awoją piłkarską 
karierę, «kąd do „Spartaka" IVło ‘ 
fikwii sprowadził go były trener ra 
dzinckloj reprezentacji Konstanty 
Bieiikow. Wielokrotnie kryiykowa 
no Biuakowa za wy ulaniu Dassaje- 

wu nu ... Ale wkrótce okazu 

In oię, zu „najsłabszy punkt druży 
ny r ’ jtmf jej filarem, Wpuścił wpru 
wd/ie ą gulo (w meczach z Brazylią 
i Szkocją), ulu za żaden / nich nie 
pnrumi winy. Flozugnil w narodu 
wyru ztuąjule spotkania, z kto 
rych jedynie '1 /ukmu/yly nią po 
i.'i.T jj /WWW łon /n.ikonnly blluir; 
Junt równin/ /anlngą brainkmza 
Ale ffi dopiero poc/ątok kariery 
[JaimrijiiiWiM, Ma nn wn/nIMe dunc, 
aby równin udanie graf joii/r/n 10 
lal 1 duruwnrii khirirj 1 nlawą legulr 
durnemu .fuu/ynowl. 



Międzynarodowy rekord czwór 
bojowy w skoku wzwyż dziewcząt 
wynosi obecnie 182 cml Nałoży on 
do Węgierki Judit Kovnc$ (na zdję¬ 
ciu). W gronie chłopców przowo¬ 
dzi, wynikiem 193 cm, Mongoł Da- 
tfigtin Altanszum. Oba to rekordy 
ustanowiono pizod niespełna io 
kiom podczas zawodów na Wą 
gr/och Rezultaty polskich czwór- 
horstów są daleko, daleko słabszo, 
Właś nio skoki zdecydowały, że 
w popi zednimi międzynarodowym 
finale zajęliśmy ostatnią lokatę 
w punktacji zespołowej, Wkrótce, 
w Pi ul/e, kolejny finał. Wydaje się, 
ze Jego epilogi będzie podobny. 
Dl&c/nyo? 

frulezai. i u/gi ywmiych w Polsce 
zawnduw ouiilnopnliłkii h {i nlimi 
nacji na wszystkich czc/eblach) 
drużyny mają de wyboru: skok 
wzwyż luli w dal, Prawie Wszyscy 
decydują się nn tę diugą Mmkumn 
cją z lego powodu, że zapewni,! 
onn wiąks.ą I|om'. punktów, Dla 


przykładu podamy, że niemal 
identycznie premiowane są wyniki 
5 m skoku w dal i 160 cm w skoku 
wzwyż, A przeciąż trudniej jest uzy 
skuć dobry rezultat w walce z po¬ 
przeczką. Aby go osiągnąć, trzeba 
nauczyć się znacznie więcej: odpo ■ 
wiodniego rozbiegu, wybicia, tech¬ 
niki atakowania poprzeczki Itp. Siłą 
rzeczy skok wzwyż powinien być 
lepiej wynagradzany punktowo. 
A lak nie jest To właśnie sprawiło, 
że na ostatnim krajowym finale tyl¬ 
ko jedna druży nu dziewcząt stanę 
ła do to) próby. Pozostało skakah 
w dni. 

Na imprezie między na rodowej 
nio ma już wyboru j nasi inpiezcn 
tanci zizucają poprzeczką leżącą na 
przeciętnych wysokościach i,„ 
przoprywtiją końcowa rywalizację 

Wielokrotnie apelowaliśmy 
u zmlnuę obowiązujących u nas 
tabel punktowych Ale lak dotąd 
władze s/kolnega sportu nie /robi¬ 
ły w tej apiawio nie. A szkoda, 


Światowy drzewostan 
coraz mniej liczny 


{PAP}. Jesh człowiek utraci jedną 
trzecią skóry, na przykład w wyniku 
poparzenia, grozi mu niemal pew¬ 
na śmierć* Jeśli drzewo utraci trze¬ 
cią część kory, również ginie, A co 
się stanie, jeśli kula ziemska utraci 
trzecią część swej powierzchni zie¬ 
lonej? ł na to stę właśnie zanosi, po¬ 
nieważ masywy leśne wyrąbywane 
są w coraz szybszym tempie. Lu¬ 
dziom potrzebny jest opał, papier, 
drewno użytkowe... 

W sposób barbarzyński niszczo¬ 
ne są dziewicze dżungle, Do produ¬ 
kcji eleganckich mebli i efektow¬ 
nych skrzynek do telewizorów po¬ 
trzebne jest szlachetne drewno. Po¬ 
czynając od roku 1950 połowa la¬ 
sów na naszej planecie została wy¬ 
rąbana. W jednym tylko basenie 
Amazonki co roku dokonuje się wy¬ 
rębu lasów na powierzchni około 
ośmiu tysięcy metrów kwadrato¬ 
wych. 

Dane te, jak informuje gazeta 
„Svenska Dagbladet" - zawarte są 
w obszernej publikacji nieżyjącego 
już znanego brytyjskiego uczone- 
go-leśnika Richarda Barb-Bekera/ 
Niemal całe swe długie życie po¬ 
święcił on zalesianiu rożnych części 
świata, 

- Bez drzew ziemia po prosfu 
umiera twierdził Barb-Beker. - 


Gwałtownie obniża się poziom wód 
gruntowych, a gleba zamienia się 
w popiół unoszony bezpowrotnie 
wiatrem... 

Richard Barb-Beker był w na¬ 
szym wieku jednym z pionierów 
i niejako „misjonarzem" w swej 
specjalności, W roku 1924 przyje¬ 
chał do Nigerii, gdzie nadzorował 
racjonalną eksploatację lasów 
wprowadzając wyrąb selekcyjny 
oraz zakładając szkółki. W Jatach 
trzydziestych przedsięwziął w No¬ 
wej Zelandii pierwsze próby zale¬ 
siania rozległych rejonów pustyn¬ 
nych pochodzenia wulkanicznego; 
obecnie rozciągają się tam ogrom¬ 
ne przestrzenie lasów sosnowych. 
Zawędrował także i do Chin, gdzie 
również prowadził prace zalesie¬ 
niowe. Dały one początek tysiącki- 
lometrowemu pasmu lasów, zapo¬ 
biegających rozprzestrzenianiu się 
pustyni GobL 

- Nie trzeba byc specjattstą-eko- 
iogiem - podkreślał Richard Bard 
Beker - ażeby wiedzieć, jak wiele 
znaczę dla człowieka drzewa. Prze 
cięż istnienie ludzkości zależy właś 
nie od lasów. Jeśli wy niszcz 
światowy drzewostan, zniszczyni) 
również powietrze, którym oddy¬ 
chamy. wodę r którą* pijemy ziemię 
którą uprawiamy. 


INWAZJA ROBOTÓW 


(PAP), Wprowadzenie robotów do 
większości japońskich fabryk nie napo 
tykało dotychczas oporu zę strony ro¬ 
botnik o \\. Jednak wzrastaj ąc a konkurs 
nejn maszyn spowodowała niedawno 
piór w$ ,■ o p uważni o jszo w ys t ą pi en i a pół¬ 
milionowej rztfs.-y pracowników prze 
mysłu mas/yn tflekłfyo.mych, która od 
mówili współpracy w dalszym projektu 
waniu automatyzacji, 


Produkcja robotow przemysłowych 
w Japonii w:rośnie w br. o .'5 proc. 
a więc o 30 tys, me szyn wartości ok 
miliarda do tarów Japonia ma więcej 
robotów niż wszystkie inne kraje razem 
wzięte. Możliwość dzierżawienia reb 
umożliwia nawet niewielkimi pt.edsię- 
hiorslwom eliminowanie w niektórych 
d i i a ła c h p r a c \ r ą k 1 ud: k ich, 
























doskonale zaplecie dla polskich 
odek tatów i twierdzy modlińskiej. 


„Kuba". W 1944 roku w czasie Po¬ 
wstania Warszawskiego Puszcza 
stanowiła rejon koncentracji od¬ 
działów Armii Krajowej. Część te¬ 
go zgrupowania podejmowała 
próby przyjścia z pomocą po* 
wstańcom, ponosząc przy tym zna¬ 
czne straty. I chociaż partyzantom 
nie udało się przebić do Warszawy, 
stanowili oni istotne zagrożenie 
dla hitlerowców. Oddziały zgrupo¬ 
wania „Kampinos'' 1 pod dowódz¬ 
twem płk. A, Kotowskiego ps. 
„Okoń" w dniach od 30sierpnia do 
2 września stoczyły zaciętą bitwę 
pod Pociechą. Partyzanci podej¬ 
mowali również śmiałe i skuteczne 
ataki na miejscowości Truskaw, 
Marianów, Piaski. ł W zgrupowaniu 
„Kampinos" walczyli również Ros¬ 
janie, Węgrzy, Belgowie, Słowacy, 
Czesi, Francuzi, zbiegli z obozów 
jenieckich bądź z obozów przymu¬ 
sowej pracy. Łącznie siły partyzan¬ 


dziłaby tyle narodowych nie¬ 
szczęść i bohaterstwa ? Stąd też Pu¬ 
szcza Kampinoska uznana została 
uchwałą Rady Ochrony Pomników 
Walki r Męczeństwa Polaków miej¬ 
scem pamięci narodowej. A od 
1067 roku organizowane są na jej 
terenie Marsze Patrolowe Szla¬ 
kiem Walk Partyzanckich, Zawsze 
w maju. 

Fot, W. Wróblewski 
K. Adamowski 


Im biiżej współczesności, tym 
trwalsze i liczniejsze ślady odcisnę- 
ła historia w Puszczy Kampino¬ 
skiej. Jeszcze przed wy buchem Po- 
wstania Styczniowego f1863) pol¬ 
scy patrioci gromadzili tu broń. Pu¬ 
szcza stanowiła również schronie¬ 
nie dla młodzieży Mazowsza i War¬ 
szawy, uciekającej przed poborem 
do carskiej armii, tzw. „branką". 
W trakcie zaś samego powstania 
działał w Puszczy oddział partyzan¬ 
cki pod dowództwem mjra Walere¬ 
go Remiszewskiego. Otrzymał on 
nazwę „Dzieci Warszawy", Oddział 
ten, uzbrojony głównie w kosy, 
stoczył nierówną walkę z dobrze 
uzbrojonymi wojskami carskimi 
tuż obok wsi Zaborów Leśny, Zgi¬ 
nął dowódca a wraz z nim 76 po¬ 
wstańców. Pochowani zostali 
w Zaborowskim losie, a na ich mo¬ 
gile postawiono krzyż z sękami 
w liczbie równej poległym bohate¬ 
rom. W czasie wojny obronnej 
1939 roku Puszcza była rejonem 
walk (17-23 IX} stanowiących os-' 
tatnią fazę bitwy nad Bzurą, Armie 
polskie („Poznań" i „Pomorze") 
pod dowództwem gen. Kutrzeby 
wykonały uderzenie przełamujące 
nad Bzurą z zamiarem przebicia się 
przez Puszczę Kampinoską do bro¬ 
niącej się Warszawy. Jak wiado¬ 
mo, armie polskie poniosły klęskę, 
a do Warszawy zdołały dotrzeć tyl¬ 
ko nieliczne jednostki. Na terenie 
Puszczy mśajsce ostatniego spo¬ 
czynku znalazło kilka tysięcy żoł¬ 
nierzy Września. Prochy poległych 
znajdują się ną cmentarzach 
w Kiełpinie (największy}, Laskach, 
Granicy i Lesznie, 

W okresie okupacji Kampinos 
stał się bazą partyzancką. Szcze¬ 
gólną aktywność bojową przeja¬ 
wiał tu w 1943 roku oddział GL Im, 
Kazimierza Pułaskiego pod dowó¬ 
dztwem płk, Stanisława Gacia ps. 


ckie liczyły około 3000 żołnierzy, 
W nocy 28 września 1944 r. wobec 
groźby otoczenia przez Niemców 
grupa „Kampinos" wycofała się 
w Góry Świętokrzyskie ponosząc 
w walce pod Jaktorowem ciężkie 
straty. 

Puszcza Kampinoska w czasie 
okupacji była również świadkiem 
masowych egzekucji Polaków do¬ 
wożonych tu' przez hitlerowców 
,z warszawskich więzień - Pawiaka 


ijjJzadko spotyka się taki skra- 
®wek pokrytej losami ziemi, 
orzez który przetaczałaby się his¬ 
toria wtak znamiennych dla Polski 
momentach. Jest nim właśnie Pu¬ 
szcza Kampinoska, unikalny 
w skali europejskiej kompleks leś¬ 
ny położony między dolną Bzurą, 
Wisłą i Warszawą. Chodząc po 
niej, dosłownie stąpa się po histo¬ 
rii. Wydarzenia, które działy się 
w jej ostępach odnoto wują kroniki 
a także cmentarze, mogiły, pomni¬ 
ki krzyże, pamiątkowe głazy... 
Dzieje Puszczy Kampinoskiej to 
swoista historia Polski. Tu w 1410 
roku król Władysław Jagiełło kon¬ 
centrował swoje wojska przed de¬ 


cydującą bitwą z Krzyżakami na 
polach Grunwaldu, Mieszkańcy 
Puszczy zaopatrywali armię króle¬ 
wską w żywność, a ponadto zorga¬ 
nizowali jej przeprawę przez Wisłę. 
Z kniei w czasie najazdu szwedzkie¬ 
go w XVII wieku ludzie z puszczy 
prowadzili skuteczną walkę z naje¬ 
źdźcą wycofującym się ze zdobytej 
przez hetmana Stefana Czarnieć 
kiego Warszawy, Niejedna wysoka 
wydma, na której w swym czasie 
toczyły się walki otrzymała na pa¬ 
miątkę nazwę „góra szwedzka". 
Również w okresie Insurekcji Koś¬ 
ciuszkowskiej (1794), Księstwa 
Warszawskiego a także Powstania 
Listopadowego, Puszcza stanowiła 


i Mokotowa. W 21.zbiorowych mo¬ 
giłach spoczywają na cmentarzu 
w Palmirach prochy 2500 ofiar. 
Wśród pomordowanych znajdują 
się m.in.; Maciej Rataj - działacz 
ludowy, marszałek Sejmu, Mieczy¬ 
sław Niedziałkowski - poseł, dzia¬ 
łacz PPS, Jędrzej Cierniak - dzia¬ 
łacz kulturalny i pedagog, Janusz 
Kusociński - mistrz olimpijski. 

Czy jest drugi taki skrawek Pol¬ 
ski, na którym historia nagroma¬ 









Szczep przy Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Lesznie: 3 drużyny harce¬ 
rskie i 6 zuchowych; szczep nr 2 
Nieprzetartego Szlaku przy sąsied¬ 
niej szkole podstawowej; 3 drużyny 
harcerskie i 1 zuchowa, samodzielne 
drużyny; harcerska i zuchowa przy 
szkole w 2a bo rowie oraz drużyna 
harcerska przy punkcie filialnym 
w Czarnowie. Razem 400 osób; zu¬ 
chów, harcerzy* instruktorów - hu¬ 
fiec Leszno. Hufiec, o którym się 
mówi ż.e widać go w działaniu i sły¬ 
chać o nim - dużo i dobrze. 

j j maja 1978 r, to ważna data 
" * w historii hufca. Zdobyli wte¬ 
dy imię Bohaterów Puszczy Kampino¬ 
skiej t sztandar ufundowany przez 


RSW „Książka-Prasa-Ruch”. Sztan¬ 
dar wręczono im w czasie marszów 
patrolowych, w których udział stał się 
tradycją harcerzy z Leszna:- Co roku 
stawiają się w Palmirach* co roku też 
najlepsi z drużyny tam właśnie skałda- 
ją swe harcerskie przyrzeczenie. 

Komendant hufca phm Longin Bo^ 
gucki wymienia imprezy* które w tym 
roku harcerskim „zaliczyli”: pierwsza 
niedziela września - tradycyjne spot¬ 
kanie puszczańskich „jerzyków”. Po¬ 
tem - święto Pieczonego Ziemniaka, 
zuchowy Dzień Latawca* Festiwal 
Piosenki Harcerskiej* Festiwal Małych 
Form Teatralnych, spotkanie ze 
„Świstem” - Stanisławem Sieradzkim 
- żołnierzom batalionu *, Zośka”, ha- 


NA OBRZEŻACH PUSZ ; 


remis trzem PL. Udane zimowisko 
w Jaworze, bieg MSR-owski. 

- Nieważne, że sporo rych imprez. 
Liczy się to, że zżywamy się na nich, 
nabieramy harcerskiego ducha, kpiej 
się poznajemy, do czegoś wspólnie do¬ 
chodzimy. Źe biorą w nich udział har¬ 
cerze Nieprzetartego Szlaku, często 
odnosząc sukcesy* 

Mieszkamy w specyficznym bardzo 
miejsca: na obrzeżach Puszczy Kam¬ 
pinoskie/. Wszędzie dokoła”mamy tu 
miejsca pamięci narodowej: w Lesz¬ 
nie , Zadorowie, Wiktorowie. Kto ma 


się nimi zajmować, jak nie my-posia- 
.dacze srebrnej odznaki „Opiekun 
Miejsc Pamięci Narodowej”? Każda 
prawie miejscowość była tu kiedyś 
miejscem krwawych wydarzeń II woj¬ 
ny łub wcześniejszej burzliwej historii 
naszego kraju . Przecież już Jagiełło, 
gdy szedł pod Grunwald, przedzierał 
się właśnie przez Kampinos. 

W Pociesze* małej osadzie, co rok 
w pierwszą niedzielę września spotyka¬ 
ją się harcerze z T Jerzykami” i ich 
dowódcą, płk, Jerzym Strzałkowskim. 
Pułkownik w czasie wojny zorganizo¬ 
wał dom dziecka dla sierot wojennych. 
Jego podopieczni tak rwali się do wałki 
z Niemcami, próbowali robić to po 
dziecinnemu, na własną rękę, że opie¬ 
kun zorganizował ich w specjalne od¬ 
działy powstańcze. Przedarli się przez 
Żoliborz do Puszczy Kampinoskiej i tu 
w 1944 r., właśnie pod Pociechą, pra¬ 
wie wszyscy zginęli w bitwie,,. 


żyda bez zbiórek* obozów* biwaków 
nie wyobraża. Tyle w niej zapału, że na 
pewno osiągną razem z Grażyną to* co 
zamierzyły. Ich drużyna, która obec¬ 
nie jest jakby trochę w cieniu M$R- 
owskiej, stanie się niemal wzorowa. 
Sporo osób od nich odeszło, bo MSR - 
owcy są bardziej atrakcyjni, Mają 
sprzęt, ciągle gdzieś jeżdżą - na rajdy, 
obozy* zloty.,. Ale to nic. 


„Biała Jedynka” 
bez kompleksów 
i słusznie! 

Sabina Kokoszą* przyboczna druży¬ 
ny MSR „Biała Jedynka”, jest bardzo 
zajęta, bo właśnie w Lesznie odbywa 


się III Bieg MSR-owski. Przyjechali 
też goście z Warszawy - zaprzyjaźnio¬ 
ny chorągwiany Klub Motorowy ,*Na 
szlaku” z ul. Fabrycznej* Zorganizo¬ 
wali specjalny rajd: Warszawa-Lesz¬ 
no, Leszno-Warszawa. Przywieźli 
atrakcję - broń pneumatyczną, zorga¬ 
nizowali więc strzelanie na punkty. 

- Drużyna At SR na co dzień pracu¬ 
je zwyczajnie , jak każda harcerska. - 
mówi Sabina. - Ale poza tym mamy 
jazdy gokartami, motocyklami , moto¬ 
rowerami, Byliśmy na nich na obozie 
w Koszalinie, mieliśmy fam do dys¬ 
pozycji cały tor karńngowy! Nabraliś¬ 
my wtedy chęci i zapału , Jeździmy te¬ 
raz na zajęcia do Warszawy raz * dwa 
razy w tygodniu, jak czasu starczy- Jak 
wiele drużyn MSR, pełnimy chętnie 
dyżury na różnych imprezach, zabez¬ 


pieczamy przejścia na cmentarze 
w czasie Zaduszek. Pełniliśmy służbę 
przy odsłonięciu pomnika Małego Po¬ 
wstańca. Jcf Nurty na biwaki * zgrupo¬ 
wania szkoleniowe, zloty. Chwałą nas 
ram; że drużyna z Leszna najliczniej¬ 
sza, dobrze wyszkolona, starannie 
ubrana. Teraz będziemy startować 
w konkursie na najlepszy plakat na 
temat bezpieczeństwa na drodze. 
Chwalę się, prawda? Ale r ,Biała Jedyn¬ 
ka ” naprawdę jest dobra! 

Są zadowoleni z siebie* mni zadowo¬ 
leni są z nich. I o to chyba w tym 
wszystkim chodzi. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Maryla Zitleniewska 


Za co się kocha 
harcerza? 


Patrol MSR-owski na cmentarzu w Lesznie złożył kwiaty na żołnierskim grobie 
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Anka Korgul i Grażyna Lewandow¬ 
ska to zastępowe „Puszczańskiej Dru¬ 
żyny" działającej dopiero od roku. Ich 
specjalnością jest turystyka.- Na razie 
prowadzą robocze zbiórki: wciąż cża su 
im mało, by uzupełnić wszelkie braki. 
Anka jest harcerką -idealistką, W gło¬ 
wic jej się nic mieści* żc można na 
zbiórkach się obijać. - Nic chciała bym 
za nic być w takie; drużynie „na pół 
gwizdka” - mówi. - Ucz harcerskiej 
dyscypliny, życz/iwoćci, uczci wości ? 
Co to za harcerstwo? J za co by jc 
kochać? - Bo Anka autentycznie M>bic 


Niektórzy strzelali w niebo, a te ten strzał trafi chyba w ..dziesiątkę" 





























































































I Jus/c/ę /nam od i.jsów przed- 
A wojennych, ba scąd pochodzę. 
Wtedy nic było U) jes/e/c pumie 
żadnych rezerwatów, kobyły rybne 
•,i i zew i. ■ ■-{., iiy , ho Pusa': -i >t,n tow it i 
di. * Warszawy maga/y a opału. 
W e/.j-dc okupacji Nlemc\ te/ wyd 
nali ryby z u pe3 i te. g d. i c mogli, Ale 
i po wojnie dłuższy ć/,is ,do chwili 
uiw u • dliii Kampinoskiego Parku 
Ni n ■'■iłowego, byh tu n/u ma Ina go 
spodarka teina, połączona / polski 
warncin drewna. Re/er w a ty były tyl¬ 
ko na Wywrotniej Ciói/e i Strzelec¬ 
kich Łąkach. Z innych obszarów 
leśnych Puszczy, tysiące metrów 
drzewa wędrowały do Ożarowa na 
wagony. Atc też odnawialiśmy las 
i zaleś laliśmy, korzystając i zebra¬ 
nych tu* na miejscu szyszek, ja sam 
żaksilem ze 120 hektarów, Ba, jesz¬ 
cze dawaliśmy miliony sadzonek na 
całe województwo warszawskie. 

Było wtedy trzech nadleśniczych, 
22 leśniczych, około 60 gajowych. 
Ani jednego samochodu, ciągnika, 
pdy mechanicznej + Tylko kilka ro 
werów, Ale gdzie tylko pojawili się 
ludzie - choćby wycieczkowicze - 
z^raz zjawiał się i gajowy. Zagadnął, 
porozmawiał. Bowiem ważne jest, 
żeby Indzie czuli w lesic gospodarza. 

Bo odwiedzających Puszczę wcale 
nic było tftedy mniej. Przeciwnie, 
myślę, że było ich dużo więcej niż 
dziś, jak założyliśmy rezerwat łosi, 
to dosłownie procesje tam waliły, 
żeby zwierzaki oglądać Przed wojną 
też tu Judzie zaglądali, przyjeżdżali 
fiakrami. 

Szybko zauważyłem, że stale 
przyjeżdżają całe rodziny, mające 
zwykle swoje ulubione miejsca wy¬ 
poczynku. Czasami tam, gdzie nie 
jest to zbyt pożądane 1 na wydmie, na 
skraju miodnika. Przepędzić ich? 
Gdybym tak zrobił - lo bym zrobił 
bardzo żld Podchodziłem więc tylko 
i mówiłem: proszę państwa, tu właś¬ 
ciwie przebywać nie wolno, ale skoro 
tak wam się podoba to miejsce - to 
już zostańcie i pilnujcie go, weźcie je 
pod opiekę. Nie uwierzy pan, ale 
w takich miejscach nie znalazło się 
potem papierka, kawałka szkła... 

No i prawie nie mieliśmy 
pożarów] 

jako leśniczy miałem wtedy 
w każdej wiosce zorganizowaną straż 
przeciwpożarową. Już w styczniu, 
lutym były przygotowane zadania. 
Taka drużyna miała komendanta, 
zawsze też był w pogotowiu człowiek 
z wozem. Czy las się palii, czy cha*, 
lupa - walono w gong i jazda l Jak nie 
ma Szczepana, to Jan ma jechać-nie 
było dyskusji! Aic to byl i cli las - 
choć państwowy... Tu stale znajdo¬ 
wali pracę, tu mogli zbierać jagody, 
grzyby, co dziś jest zabronione,,. 

Kłusowników, przyznam, nie 
brakowało. Są i dziś. Walkę z nimi 
prowadziliśmy nieubłaganą. Sam 
obezwładniłem 22 kłusowników, by¬ 
ły rozprawy. Większość z nich do¬ 
brze znalem. 

Taki np, Mićcio - wielki biedak, 
mieszkał w chatce z gałęzi, w lesie, 
Trudno go było przychwycić na go¬ 
rącym uczynku, Ale wreszcie udało 
mi się. i to w tej jego chacie. Zacho¬ 
dzę, widzę, że się z komina unosi 
dym z turzycy, więc wpadam i... 
wyciągam lingę zająca / garnka! Tłu¬ 
maczy! się, że to byl królik, ale eks¬ 
pert yza wykazała, jak było napraw¬ 
dę, Kiedy przyszło do rozprawy są¬ 
dowej to moja własna żona ujęła się 
/a nim i zalał w iłu mu adwokata - że 
laki im Mięciu biedny... Ale i tak 
mu nic pomogło, bo jeszcze doszła 
sprawa zn kradzież słupków, znaczą¬ 
cych obszar rezcrwniu łosi,,. 

Kiedy indziej melduję mi gajowy: 
w olszynie jeden taki złapał sarnę we 
wnyki i zabrał, a i więeei wnyków 
porozstawiał! idziemy lam żako 
nienderowalem on na pewno wró 
ti < /ckaliśmy zaszyci w lesie dwa 
d/ieSlia parę godzin, a lwio to zimą. 
No i r/c\vvwtścu przyszedł. \VV 
wnykach un me /nalnl, w Iw wię* 
nu wracać do duurn pustymi ręka 
im, win zł na olchę t dawaj ścinać na 
opal jej usyehiiiącv wierzdmkk. 


Zielone pbicjr Warszawy. Mićisoe rekreacji tysięcy jej mieszkań¬ 
ców. Ostoja grubego zwierza. Teren lęgowy ptactwa, Schronienie 
partyzantów podczas II wojny światowej, miejsce licznych walk, 
usiane grobami poległych* Obszar, po którym nie tylko wędrują 
indywidualnie turyści, aic i zorganizowane grupy, i gdzie rokrocznie 
odbywają się marsze patrolowe. To wszystko można napisać,, jednym 
tchem", bo to O Puszczy Kampinoskiej wiedzą prawic wszyscy. 

Wypowiedz, a zarazom opowieść doświadczonego leśnika, który 


/ Poszczą związał cale swe życie zawodowe, wprowadzi u.i*. w inne, 
nie wszystkim znane sprawy. Owe do/u w niej wspomni®dotyczy 
ona- przede wszystkim dnia dzisiejszego Ihis/ezy, będąc* i parkiem 
narodowym. Wypowiedz miejsc.om jest kontrowersyjna, ile sporo 
ciekawego mówi o iynt, co dziś czasami stanów* lu wręcz dosłownie! 

punkt zapalny: o wzajemnym st< sunku leśników i tych, którzy 
mieszkają W Puszczy bądź siak* ją tul w nędza j;ji. tlłos m i /Yti MU NT 
BOGUCKI, leśniczy d/s turystyki w Kampinoskim Parli u Naro¬ 
dowym* * 


Pu śeiłern gajowego po śladach,a sam 
zaszedłem z drugiej strony. Osaczo¬ 
ny tak kłusownik nie wyniknął się. 
Rączki do góry - i przeprowadziliś¬ 
my rewizję, W domu znaleźliśmy 
zapas sideł i krtań samy, schowaną 
w,,* ubikacji**. 

Z tymże kłusownikiem spotkałem 
się potem jeszcze raz* w jakże innych 
okolicznościach, a to w związku 
7 łosiami. 

Na teren Puszczy łosie zostały 
sprowadzone z ZSKK w latach pięć¬ 
dziesiątych i zamknięte w specjal¬ 
nym rezerwacie. Rylem kierów ni- 
kie m tego reze rwa tu. I) o hod o w a lem 
się fi-t łosi. Stopniowo wypuszczał lś¬ 
ni y je na wolność. I oto pewnego razu 
dostaję wiadomość: Syriusz, wspa¬ 
niały byk, wdepną! w jakiś siary 
garnek, porzucony w losie i tak cho¬ 
dzi z tym garnkiem na nodze! 

Zorganizowałem szybko odłów 
zwierza. No, nie obeszło się bez 
chwil g roz y,,. K iedyś my go ze st raź - 
nikami przy dybali, próbowałem mu 
zarzucić lasso na poroże - z lewej 
strony i / prawej, żeby go przyw iązać 
za rogi do drzew...-AJc nic udawało 
mi się* Podjechałem więc bliżej ua 
koniu - ale koń w ostatniej chwili 
spłoszył się i przewrócił. Łoś na tyle 
był dżentelmeński , że leżącego konia 
nic zaatakował, więc i ja uszedłem 
cało. 


LEŚNIK POWINIE 


żyć... Weźmy np, taką wieś Siera¬ 
ków, Kwitło jam kłusownictwo, by¬ 
ły całe kłusownicze wyprawy do la¬ 
su, Żaden leśniczy nie ul rzygi a I się 
tam dłużej niż. ir/.y miesiące, bo nie 
mógł znieść tych awantur. Jak dos/Jo 
do konfliktu między leśnikami a lud¬ 
nością - wszystko tylko fruwałol Za¬ 
częliśmy z żoną robić porządek. Za¬ 
łożyliśmy w tej wsi szkołę, urządzi¬ 
liśmy sklep, postaraliśmy się o elek¬ 
tryfikację* Ja zorganizowałem kolo 
ZMW, robiłem z młodzieżą zbiórki, 
wycieczki aż do Pomiechówka. No 
i walki się skończyły! 

r 

Dziś porządku w Puszczy, będą¬ 
cej parkiem narodowym, strzegą 
specjalni strażnicy, Solą mandaty, 
Złapią chłopaka z dziewczyną, któ¬ 
rzy zeszli ze szlaku, żeby być z dala 
od ludzi - no i każą płacić 1500/3 To 
mnie się wtedy serce ściska -\czy 
koniecznie trzeba aż tak? Albo taka 
scenka. W Dziekanowic, przy dzie¬ 
cięcym szpitalu matka poszła 
z dzieckiem na spacer. Dziecko 

L 


Pożary wciąż nękają Puszczę. Czy rzeczywiście winni temu są turyści? 
Na zdjęciu fajerwerk płomieni podczas pożaru, jaki miai miejsce 
w pobliżu rezerwatu Łuże 


Wreszcie udało mi się zarzucić 
lasso na oba Urnowe rogi. Zaraz zro¬ 
biłem unik, ale łoś jeszcze zdążył dać 
mi tęgiego kopniaka. W końcu został 
unieruchomiony między palikami, 
do których przymocowano poziomo 
deski. Przyjechał weterynarz, rozciął 
garnek i opatrzy! ranę. Byk powę¬ 
drował wolny, a na drugi dzień jego 
tropem ruszył gajowy i.*, znalazł je¬ 
go zrzucone rosochy. No więc wczo¬ 
raj musiały się one ledwo trzymać 
łosiowej głowy. Strach pomyśleć, co 
by było, gdyby poroże odleciało by¬ 
kowi w chwili, kiedy mu na nie 
zarzuciłem lasso. O, wtedy, nagle 
oswobodzony, dalby mi pewnie dużo 
tęższego kopniaka. Nie wiem, czy 
bym io przeżył. 

Ale po co tę historię opowiadam? 
Bo czy uwierzy pan, kto to przyszedł 
i zameldował mi, że łoś ma garnek na 
undze? Ten sam kłusownik, którego 
kiedyś złapałem w r olszynie! Mógł 
zawiadomić kogoś innego, ale wolał 
przyjść właśnie tło mnie, choć to ra 
go kiedyś za prowadź iłail przed sąd. 
|nkby się chciał zrehabilitować... 

Dlatego myślę, Ze tesme/y* o ile 
chce mieć u ludzi poważanie, pmn 
nien karne, kic\l\ to jest koniec - nr* 
ale nie robie tego bez poił cbv 
W ogóle jeżeli chce się mieć w lesic 
porządek* (o (L.eba umieć , hulam 


uzbierało jagódek. Przyszedł straż¬ 
nik - i chce Len koszyczek jagód 
zabrać. Matka prosi, żeby tego nie 
robił. On próbuje koszyk wyrwać - 
wywiązuje się szarpanina, ona pró¬ 
buje go gryźć po rękach. Widziałem 
to, mam św iad kćw... 

Oczywiście> przybysze bywają 
różni. Obok prawdziwych turystów, 
którzy szanują przyrodę, nie brak 
i zwykłej chuliganerii, Ale zdarza się 
też, że ktoś złamię przepis nieświa¬ 
domie, albo i w dobrej wierze. Kie¬ 
dyś na obszarze hisu, gdzie wstęp byl 
wzbroniony ze względu na zagroże¬ 
nie pożarowe, spotykam grupę eme¬ 
rytów. Mówię tu teraz wchodzić 
nic można, a oni na to, że przyszli 
podlać drzewka, które sami sadzili, 
bo laka susza... Rzeczywiście, midi 
wodę w butelkach! 


Raz tylko chciałem turystów uku 
rac, Idę i widzę: wali dym z miodni 
ka, Biegnę a tam w gęstwinie rodzi¬ 
na przy ognisku, Okazuje się - to:- 
palili ogień* żelu p 5 zeptos/yC koma 
w! Vtedv lo na cały tasVrzasnąłem: 
proszę to gasiC, ale anr/l Ta pam 
zac.-ęła lak depta, ogień, że się rei 
pyKW/oćhs popaliły No to miałem 
jeszcze ią karać? 

W lei chwili stopniowo wysiedla 
się szereg wsi w Ruszczy, a gtun<\ 


przejmuje park pod zniesienie. Nie 
dawno wykupiliśmy spory szmat za¬ 
krzewionych łąk i - rzecz znamienna 
- te łąki zaraz zapłonęły! Może to by! 
przypadek, ale obserwując miesz¬ 
ku ńc ów wsi puszczańskich odnoszę 
wrażenie, że przestali oni lubić las 


dowym, stanowi lo poważny 
problem. 

Trzeba więc się starać, hy pr/ynaj 
mniej przybysze turyści, wyciecz¬ 
kowicze odczuwali więź / lasem 
i / nami Ale tego nie osiągnie się 


Puszczański grąd, pokryty' urozmaicony m /asem mieszanym obfituje 
w pomnikowe drzewa , „Takie miejsca to ja bym otoczył szklanym 
murem" — powiedział nam pan Bogucki 


i łudzi łasu. Wielu jest bardzo przy¬ 
wiązanych do swej ojcowizny - 
a w związku z wysiedleniami i wyku¬ 
pem gruntów na rzecz parku muszą 
ją utracić. Winią za to nas, pracują¬ 
cych w parku leśników. Stąd naras¬ 
tająca niechęć, tym większa, że obo¬ 
wiązujące w parku przepisy ograni¬ 
czają wiele swobód* z których kiedyś 
korzystano. Nie wolno np, zbierać 
grzybów, owoców runa. Obawiam 
się* że została zerwana dawna, natu¬ 
ralna więź tych ludzi z Puszczą. Dto 
nas, opiekujących się parkiem naro¬ 


mandatami i karaniem za lada prze¬ 
winienie, bo one budzą tylko niechęć 
i wrogość. Nie można oczywiście 
pobłażać kłusownikom, chuliga¬ 
nom) wandalom. Ale wobec praw¬ 
dziwych turystów trzeba co najwyżej 
stosować perswazję, prośby, zalece¬ 
nia, a karać - wyjątkowo. Tego mnie 
nauczyło całe moje doświadczenie. 


Zanotował: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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LECH NOWICKI 


atem 1957 roku, dokładnie w lipcu, 
^Piotr Janczerski odszedł od Niebie¬ 
sko-Czarnych i utworzył w Łodzi grupę No 
To Co, Pierwsza próba odbyła się 27 sier¬ 
pnia, a już cztery miesiące później zespół 
zaprezentował pierwsze swoje piosenki 
telewidzom. Piętnastego grudnia w Tele¬ 
wizyjnym Klubie Młodzieżowym „Po 
szóstej"' wystąpił nowy, nie znany jeszcze 
i nie posiadający nazwy zespół, Choć za- 
prezentował się z jak najlepszej strony, 
choć zwrócił uwagą oryginalnym repertu¬ 
arem, nikt chyba wówczas nie zaryzyko¬ 
wałby twierdzenia, że w ciągu kilku mie¬ 
sięcy znajdzie się w ścisłej czołówce najle¬ 
pszych naszych grup beatowych. A jed¬ 
nak — Grupa skiffiowa No To Co dokonała 
pierwszych nagrań radiowych i płyto¬ 
wych, wzięła udział w telewizyjnej i radio¬ 
wej Giełdzie Piosenki, Piosenki ..Gdy 
chciałem być żołnierzem", „Kocham swo¬ 
je miasto" stały się przebojami... 

Piotr Janczerski - śpiew, Jerzy Krzemi¬ 
ński -gitara prowadzące, kierownik mu¬ 
zyczny, Jan Stefanek - skrzypce, saksofon 
altowy, fortepian, organy, flet, Bogdan 
Borkowski - banjo, harmonijka ustna, Je¬ 
rzy Grunwald - gitara, Jerzy Rybiński - 
gitara basowa i Tadeusz Kawecki - per¬ 
kusja, Profesjonaliści i amatorzy,,. Podob¬ 
no niektórzy zrezygnowali z pracy w loka¬ 
lach gastronomicznych. Aby się nie ma- 
nierować woleli przeładowywać wagony 
na stacji Łódz-Widzew w celu zdobycia 
środków na utrzymanie rodzin. 

W lutym 1968 roku repertuar No To Co 


obejmujący jeszcze dość szeroki zakres 
stylów został zredukowany - po raz 
pierwszy zespół beatowy odważył się 
konsekwentnie uprawiać polski styl opar¬ 
ty na tradycjach muzyki ludowej. Popular¬ 
ność zyskały pierwsze adaptacje piosenek 
lupowych.., 

W grudniu 1968 roku ukazał się pierw¬ 
szy longplay No To Co, opatrzony tytułem 
„Nikifor", zawierający najpopularniejsze 
piosenki zespołu - między innymi: „Opol¬ 
skie dii o uchy", „Po ten kwiat czerwony" 
i tytułową „Nikifor", Ta ostatnia poświę¬ 
cona popularnemu malarzowi prymityw¬ 
nemu, Nikiforowi. Przez dwa pierwsze dni 
sprzedano tytko w Warszawie - 11 tys. 
egzemplarzy tej płyty, a w połowie grud¬ 
nia już jej w ogóle w handlu nie było, 
mimo że zamówiono od razu 100 tys. 
egzemplarzy! Więc - sukces handlowy - 
ale i artystyczny. Była to bez wątpienia 
najlepsza płyta No To Co! 

Także w grudniu 1968 roku zespół No 
To Co przygotował program telewizyjny 
„Hej, kolęda deska”, który w rozszerzonej 
wersji scenicznej pokazywany był w sty¬ 
czniu i lutym 69 roku w kilku miastach 
Polski. 

W styczniu 1969 roku zespół wyjechał 
do Cannes na coroczne Międzynarodowe 
Targi Wytwórni Płyt i Wydawnictw Muzy¬ 
cznych MIDEM, 18 stycznia wziął udział 
w koncercie galowym. Cztery miesiące 
później wystąpił przed publicznością wę¬ 
gierską, Po powrocie z Węgier otrzymał 
Złotą Płytę za „Nikifora". W listopadzie 
wyruszył na podbój USA i Kanady, skąd 
wrócił w styczniu 7G roku z pochlebnymi 
recenzjami... Piotr Janczerski w jednym 
z wywiadów mówił: „,„oto jedna z recen¬ 
zji, jakie ukazały się w Toronto po naszych 
koncertach w Kanadzie: - oszukanie przez 
młodzież polską własnych, narodowych 
dróg jest ze wszech miar godne pochwa¬ 
ły. No To Co pokazała nam widowisko 
typowo polskie, narodowew. I jeszcze jed¬ 
na, uzupełniająca opinia o nas, z okazji 
Wystawy Polskich Osiągnięć w Dussel¬ 
dorfie: »co jest w każdym wielkim i słyn¬ 
nym zespole beatowym fascynujące? Je¬ 
go melodyka? Rytm? Aranżacja? Technik 
ka wykonawcza? Wszystkie te elementy 
są istotne, ale również decydujące o tym 
czy zespół się „przyjął", czy nie-jest jego 
kontakt z publicznością, osobiste oddzia¬ 
ływanie artysty i zespołu na słuchaczy. 



Fascynujące jest w końcu nie tylko „co" 
oferuje nam dany punkt programu, lecz 
także „jak" się to robi. To, co nam zespół 
przekazuje - musi przekonywać, musi być 
uczciwe i autentyczne. A to wszystko po¬ 
siada polska grupa No To Co nr* Wydaje ml 
się, że w jakimś sensie te recenzje oddają 
ducha i nastrój naszego zespołu..." 

Zespół No To COi dzięki oryginalnemu, 
polskiemu repertuarowi otrzymywał 
wiele propozycji występów za granicą, 
grupę zapraszano także na imprezy folklo¬ 


rystyczne - m. in. Międzynarodowy Festi¬ 
wal Folkloru 2iem Górskich w Zakopa¬ 
nem, Jarmark Pieśni i Tańca w Mielcu. 

Po odejściu Piotra Janczerskiego, po 
zmianach w składzie i zmianie stylu ze¬ 
spół No To Co stracił popula rność - rów¬ 
nie szybko jak ją uzyskał. Ale ten pierwszy 
okres jego działalności był ewenemen¬ 
tem w polskiej muzyce młodzieżowej. 
Wprawdzie to Niebiesko-Czarni pierwsi 
podjęli się realizacji hasła „polska mło¬ 
dzież śpiewa polskie piosen ki”, ale był to 


- jak się później okazało - krótkotrwały 
zryw, który nie zaowocował ciekawymi, 
przede wszystkim twórczy mi opraco¬ 
waniami polskich piosenek ludowych, 
A w repertuarze No To Co takie właśfiie 
srę znalazły. Szkoda, że zespół zrezygno¬ 
wał z kontynuacji i doskonalenia te¬ 
go stylu, szkoda że Inne zespoły nie poszły 
w ślady No To Co, który właśnie za propa- 
gandę polskiego folkloru I twórcze wyko¬ 
rzystanie rodzimej muzyki ludowej otrzy¬ 
mał Nagrodę Ministra Kultury I Sztuki, 



Sggta 




PI* 

i 








37 lat, sporo pieniędzy, parę samochodów, | 
drużynę piłkarską, mnóstwo bajecznie kolo¬ 
rowych i ekstrawaganckich strojów, wspaniałą kolekcję 
przedziwnych okularów E ...NAZWISKOI 

Zadebiutował jako pianista. Nie nazywał się wtedy 
Elton John lecz Reginald Kenneth Dwight, Akompanio¬ 
wał wokalistom, W końcu Jat sześćdziesiątych poznał 
Bernie Taupina. O parze John - Taupin będzie nieba¬ 
wem głośno... Tch pierwszym wspólnym dziełem była 
płyta „Empty Sky", pierwszym przebojem piosenka 
„YourSong”, Potem realizowa li kolejne płyty, następne 
wielkie przeboje: longplaye — „Elton John”, „Tumble- 
weed Connection", ,,17-11-70”, „Friends”, „Madman 
Across The Water", „Honky Chateau", piosenki „Rocket 
Men”, „Honky Cat”, „Crocodite Rock", „Daniel", „Sa- 
turday NighTs Alright For Fightlng”, „Good bye YeHow 
Brick Road”, „Gandle In The Wind”, „Sennie And The 
Jets”... Płyta „Captain Fantastic" trafia od razu na 
pierwszą pozycję listy przebojów, koncert na stadionie 
Dodgers ogląda ponad 100 tysięcy ludzi,.. 

W roku 1977 Elton John wycofuje się zżycia estrado¬ 
wego, by w roku 1982 do niego wrócić. Zaskakuje 
wszystkich wspaniałą promocją albumu „Jump Up". 
Znów spotyka się z Taupinem, znów nagrywa z nim 
znakomity album „Too Low For Zero", znów ma przebo¬ 
je -, r l'm Still StandingT„l GuessThat'sWhyThey Cali Jt 
The Blues", „Kiss The Bridge" 

Na początku tego roku Ęlton John wyrusza na kolejne 
światowe tournee. 26 kwietnie występuje w Katowi’ 
oach r 27 w Warszawie... Obejrzałem juz w życiu parę 
koncertów. Tego nigdy nie zapomnę,„ Zobaczyłem 
i usłyszałem WIELKIEGO ARTYSTĘ, wziąłem udział 
w misterium narodzin SZTUKI. Prawie trzy godziny (bez 
przerwy?!) na estradzie. Piosenka za piosenką,,. Właś¬ 
nie teraz ta, nie inna... Oszczędna konferansjerka.,. 
Sza dii nok dla publiczności... Chęć jej zdobycia,.. Ale n re » 
tanimi sztuczkami... Nawet wskakiwanie na fortepian 
przebywanie pod nim parę sekund nie jest chwytem 
„pod publiczkę”.., John robi to jakoś inaczej, ten wygłup 
ma jakiś sens, widać, że był zaplanowany, przemyśla¬ 
ny... Zabawa i na tych miasto we koncentracja,,. Wszyst¬ 
ko w bej ocznie kolorowych światłach, znów - zaplano¬ 
wanych i przemyślanych... Świetni, błyskotliwi uniwer¬ 
salni instrumentaliści ,. Nie Odwracają się do publicz¬ 
ności tyłem, nie gniewają się nn'nią,„ Są uśmiechnięci 
szukoją uśmiechów na twarzach warszawiaków... r.< 
chęciiją do wspólnej .abawy... Bisują,,, bisują,, bisują.,. 

Znany autor tekstów wychodzi z Kongi esgwej przćJ 
zakończeniem koncertu. Powie: to zbyt piękno. zoliv 
było prawdziwe.*, Nic mogę zostać dc końca, nie powi 
niunem,,. On jest WIELKI I Znany mena urn popu lumena 
zespołu rockowego mówi; teraz wiem w jakim g 
pracuję,.* 

EHoh John udzielił odpowiedzi na psi ę pytań \*.- 
konferencję prasową nio przyszedł. Udzielił odpoe. .■ 
dzi swoim koncertem Wiemy ju. n,i przykład, dlaczego 
polscy auyści estradowi nie rolną t, v. kariery za grani 
oą. Bo są ne estradzie i poza nią amatorami po prostu 
amatoi amk.. Tom obecnych w Sali Kongresowej tę 
smutną pi.iwdę potwimddło zaie.ipo koncercie, TvIko 
czy wyoląguą z tego wnioski? 



JESZCZE 
0 0MPP 


Ogólnopolski Młodzieżowy Prze¬ 
gląd Piosenki jest na pewno najwię¬ 
kszą imprezą z udziałem amatorów, 
największą i najbardziej otwartą na 
różne formy amatorskiego muzyko¬ 
wania, Po raz pierwszy tę różnorod¬ 
ność propozycji dostrzegli także ju¬ 
rorzy, kwalifikując do Złotej Dziesiąt¬ 
ki solistów, zespoły i Kluby Piosenki, 
reprezentantów muzyki rockowe], 
poezji śpiewanej i piosenki kabare¬ 
towej. Do Wrocławia zaproszono 
w tym roku nie tylko młodych woka¬ 
listów i instrumentalistów ale także 
ich opiekunów, instruktorów pracu¬ 
jących na co dzień w Domach Kultu¬ 
ry, świetlicach, placówkach wycho¬ 
wania pozaszkolnego, którzy brali 
aktywny udział w zajęciach warszta¬ 
towych. Zrobiono wszystko, by 
OMPP był rzeczywiście wizytówką 
ruchu amatorskiego. 

Qczywiście we Wrocławiu dy sku 
to warto nio tylko o przyszłości -uchu 
amatorskiego, ale także naszej estra¬ 
dy profesjonalnej, której stan posia¬ 
dania budzi Dewten niepokoi. Wy¬ 
mień ta no więc nazwiska solistów 
i nazwy zespołów mogących 
w przyszłości zasilić srei egi estrado* 
wych profesjonalistów, Mogą¬ 
cych i w przyszłością Nie 
przypadkiem zwracam uwagę ras te 
sform uł ow a u i a b o w 1 e m . z\w a n o 
ich świadomie, podkreślane potrze 
bę muzy oz rei edukacji i p; ze nys a 
nej promocji, I jedno, i drugie orgs- 
nizatorzy i współorganizatorzy 
OMPP są w. stanie zagwarantować: 
ZSMP-warsztaty w Brzegu, Lublińcu 
i Wilkasach, ii! Program PR i u Pfo- 
gram TV - ntgrania studyjne i tele¬ 
dyski, Rzecz w t\ m, żeby im nie pr; ; 
szkadzsno to uwsg.i pod adresem 
naszych &&trad zęby oceniono ;c 
pr acę ,p:.\ najm nie-.. a i ok uodcc as 
!\ OM PT 



























































































TYLKO 

BENZYNA 

Niemieccy wojskowi dość sceptycz¬ 
nie odnieśli się do informacji, że inż. H. 
Junkers zdołał zbudować samolot cał¬ 
kowicie z metalu. Zaproszeni do obej¬ 
rzenia niezwykłej maszyny wyżsi ofi¬ 
cerowie lotnictwa przyjechali na lotni¬ 
sko Doberiłz. 

— No tak - rzekł ironicznie jeden 
z nich - zaraz zobaczymy pańską zna¬ 
komitą puszkę po konserwach, W któ¬ 
rym hangarze ona stoi? 

- Leci tam, na horyzoncie i zaraz 
wyląduje obok nas - odpowiedział 
Junkers. - Nie mogliśmy dostać dura- 
tu i dlatego musieliśmy zbudować sa¬ 
molot z cienkich Wach stalowych. 

- Stalowych? “ wtrącił się inny ofi' 
cer. - Czy zostało w pańskiej maszyn ie 
w ogóle coś palnego? 

- Benzyna - od powiedział niewzru¬ 
szony Junkers - tylko benzyna. 

Hugo Junkers (3.02,1859-3.02, 
1935), niemiecki konstruktor lotniczy, 
wynalazca i przemysłowiec, profesor 
politechniki w Akwizgranie (Aachen). 
W 1897 r. zbudował ka lory metr, w 
1907 r. otrzymał patent na dwutłoko- 
wy silnik lotniczy Diesla, w 1910 r. — 
na tzw. łatające skrzydło i na całkowi¬ 
cie metalową konstrukcję samolotu 
(pierwszy w 1915). W 1929 r* jako 
jedyny w świecfe zastosował z powo¬ 
dzeniem sil nik wysokoprężny w samo¬ 
locie. Założył kilka zakładów przemys¬ 
łu lotniczego. Jego bombowce r my¬ 
śliwce (JU) były używane podczas 
31 wojny światowej na wszystkich fron¬ 
tach. 

(kg) 


Ceramiczne 

kości 

NRO (PAI). Zespół uczonych 
z Akademii Nauk NRD opracował 
tworzywo ceramiczne zastępują¬ 
ce i powodzeniem ludzką kość. 
Szczególnie wartościowe jest to, 
że nowe tworzywo może uzupeł¬ 
niać u frytki powstałe po ropniach. 
Ponadto po wszczepieniu nie wy¬ 
wołuje ono odrzutów, łącząc się 
trwale i tkanką kostną. 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Zapraszam dzisiaj na poszukiwania 
ukrytych przedmiotów oraz do rozwiązania maleń¬ 
kiego za dania-błyskawicy. A teatr cleni i „punkty" są 
dziś przygodowe. Spotkamy się za tydźSeń w tym 
samym miejscu. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 




Popatrz uważnie na ten rysunek 3 postaraj się wyo¬ 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają ci 
się już w jakiś obraz - wizję? Teraz weż ołówek łub 
mazak i starannie zamatuj te zakropkowane obszary. 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast bo na tym potę¬ 
ga nasz abrakadabrowy teatr cieni. 



Na górskich 
halach kalifatu 
Abrakadabry 
spotkali się 
dwaj pasterze- 
Jussuf i Abdub i 
la, J. rzekł do 
A,; łf 0aj mi jed¬ 
ną twoją owcę, 
wtedy będę 
miał dwa razy 

I tyle owiec, co 
ty!" Ale A. od¬ 
powiedział: 

„Nie, to tepiej 
ty daj mi jedną 
owcę, a będzie¬ 
my mieli po 
równo!" Ile 
owiec ma każ- 
dy pasterz? 




Wiem, że jesteś dobrym obserwatorem, dlatego doję Ci następująco 
zadanie: poszukaj w szczegółach dużego obrazka, czy nie znajduje się tam 
„coś z rzeczy" przedstawionych nad rysunkiem na pasku i oznaczonych 
numerami od 1 do 6. Masz na rozwiązanie kwadrans. 


nL.anfef* 



[ ! O.-- __I -J 

Weż do ręki ołówek 
lub długopis i staran¬ 
nie połącz liniami 
prostymi kolejne pun¬ 
kty od 1 do 42, Otrzy¬ 
masz natychmiast ob¬ 
razek—negrodę za roz¬ 
wiązanie pozostałych 
dzisiejszych łami¬ 

główek. 



ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

20 SZCZEGÓŁÓW: rozwiązanie 
powyżej. 


Zadanie premiowane nr 475 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
E wpisz je do diagramu tak, rsby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Mokotowska 24,00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 475". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo¬ 
sowaniu nagród. ZNACZENIE WYRAZÓW i 
POZIOMO: 1) zasłonięcie tarczy słonecznej 
przez Księżyc, 3) ześpół, drużyna, 5) dowóz, 
dostarczanie, 7) przerwanie, zaniechanie, 9) 
używany dawniej pojazd osobowy ciągniony 
przez konie, 10) coś skręconego; zwój, rolka, 
11) kolor w kartach lub rodzaj dekoltu, 12) 
miasto nad Sanem (woj. tarnobrzeskie), 13) cał¬ 
kowita lub częściowa utrata zdolności ruchu; 
paraliż, bezwład, 15) szkliwo, emalia, 16)ciągnie 
wilka do lasu, 17) jeśli kuchenne, to np, garnek, 
talerz. 

PIONOWO: 1) epidemia, 2) ubóstwo, bieda, 3) 
mieszkanka raju, 4) lokomotywa, 6) trzymanie 
się na nogach, 0} przydomek, 9) zrzucane co 
roku przez jelenia, 11) orszak podróżnych na 


pustyni, 12) obszar leżący na wysokości od 0 do 
300 m nad poziomem morza, 13) można mieć... 
do popisu, 14) dźwiganie, taszczenie, 15)... roku 
- wrosną, lato, jesień lub zima, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 470 

z 45 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 14.04.1984 r. 

Poziomo: przeciwieństwo, pole, basza, rzezi¬ 
mieszek, mienie, niewiedza, winieta, jury, koni¬ 
czyna, pjni, praca, cyrylica. 

Pionowo: przebaczenie, cisza, stworzenie, po¬ 
mieszczenie, Leszek, miedza, wieczornica, wiry, 
tajemnica, junacy, kopra, pali. 

Nagrody vvy losował i: Małgorzata Błaszczyk- 
Małinówka, Krzysztof Górski Rogoźno Zamek, 
Renata Hayto - Warszawa, Iwona Kurdej- Lidz¬ 
bark Warmiński, Jarosław Majcher - Nowy Dwór 
Mazowiecki, Marianna Mańkowska - Warszawa, 
Barbara Monuszki - Pieri<zykdwek, Wojciech 
Olejnik - Tarnówka, Rafał Sikora - Warszawa, 
Z b i g n i ew Sz y p row s k i - Pa j c zew. 
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u mnie juk w bombonierce, jak w pieścłdołku. Ładna bombonierkaI 
Ładne pleAełdefko! Drań) Bydlę.,, 

Jadźka bierz® Małą i idą obie w świat, gdzie oczy poniosą. Takie 
jest życie. 

Kiedy dorośnie, będzie sprzątać co noc. Do czytania i nauki kupi 
sobie specjalny stół t będzie taka mądra jak Marianna. Głupia jest, nie 
wytrzyma lioz spania, sprzątać będzie w dzień, ze w nocy, to tylko tak 
sltj mówi. 

Noc jest po to, żeby odpocząć, Kupi sobie szerokie łóżko, wygodne, 
miękkie. Malej takie same. Wyśpią się, że ho|! Od księżyca zasłonią 
okno zasłonką na całe szyby, On z matką będzie mieszku! osobno. 
Diileko, Jadźka dn matce pieniądze, nie jest chytra. Metka kupi sobie 
co zechce, Jak zmądrzeje, wyprowadzi się elbo jego wyrzuci i będzie 
wreszcie spokój, Ale czy matka zmądrzeje? Nie pójdzie nigdzie, bo 
nie po to, mówi, ręce do łokci urabiała ł harowała, żeby iść. On toż nie 
odejdzie, bo t p jogo, nie po to, mówi, harował ł ręce do łokci urabiał. 
No, to już nlo jej Jndżłd sprawa. Juk noble któ po Adelo, tak się wyśpi. 

Jadźka budzi się rano przed czwartą. Wtedy on wstaje do pracy, 
/ły jest, niewyspany, klnie, Przewraca coś, Teraz zaczyna krzyczeć 
Mała, Płacze I AUnl-dą. Brud/l ręce i poduszkę, Jadźka nienawidzi 
ranków On pall światło, tę jaakrOWO świecącą lampę pod nufltom, 
MiiTloi jif gasi. On zapaJa. Kłócą nią, Nin wystarczy cl nuda lampka?- 
kf/yc/y matka. Dobrze, >« mała ryczy dulm, trochę się uspokoiła. 
Najgorzej Jriat po przebudzaniu, później jakoś udają idą Jiulico Ją 
tldi/yó. Miel waro/y on, Niol Ja nie śpię, niożode I wy nlo spać, 
leniuchy, darrno/|ady1 


7 . 




Trzask, Wyszedł. Jadźko zaciska mocno powieki, ręce, usta. Zdro- 
i waś Mario, łaskiś pełna... nie chcę, nienawidzę, jeden, dwa, trzy... 
k a właśnie, że nie, nie! Nie będę płakać, nienawidzę... Nie chcę... 
f Piekło, niebo, niebo, piekło. Boże, bądź miłości w... 

Najlepiej jest w nocy, kiedy wszyscy śpią, Mała sapie i chucha jej 
I w nos, można się odwrócić, przytuli wtedy się do pleców, dmucha 
i ciepłem jak stary czajniczek po babci, Matki J jego nłe słychać, cały 
świat zniknął. Jest tylko ona, Jadźka. I oddech Małej obok, I jej gorące 
ciało, 

Wczoraj w nocy obudziła ją mysz. Przeleciała, małpa, po twarzy. 
Dobrze, żo Jadźka zahartowana, sto dziewczyn na dziesięć by krzyk¬ 
nęło, A ona nic, tyiko wytarła twarz ręką, bo obrzydliwie się jej 
zrobiło. 

Myszy w nocy piszczą i hałasują. Wszędzie coś się rusza i chodzi. 
Szeleści. Szmery i szuranie słychać w całym domu. Hrabina! - mówi 
złym glosom matka, gdy Jadźka pokazuje jej rano ręce. - Gryzą cię? 
To i ty gryź! - krzyczy I wtedy łatwo Ją zdenerwować. 

Najgorsze są myszy I robactwo, Myszy szkodzą w domu, bo tną 
wszystko, gryzą lak wariatki, śmierdzą, zostawiają w ubraniu, w sza¬ 
fie, nn tó/hu tjkio małe czarne bobki* Pluskwy śmierdzą jeszcze 
gorzej. A żrą, żo niech ręka boska broni, Raz Jadźka musiała wstać 
i całą uw ptzasiedzieć nu krześle. Pchły toż są zawzięte i dokuczliwe. 
Chylili najgorsze, ho zostawiają Siady, Na pościeli, ubraniu t na 
skórze. Może kto zobaczyć i poznać, źe w domu jest brudno. Wstyd, 


Jadźka musi bardzo uważać, żeby się nie wydało. Teraz już jej zależy, 
zmądrzała i rozumie wiele rzeczy. Ręce m a zawsze czyste, paznokcie 
też, o, proszę. I włosy czesze porządnie. Nauczyła się po kryjomu 
cerować pończochy i j‘uż może spokojnie, a nawet z dumą zdejmo¬ 
wać buty przed gimnastyką. Pończoch nie zdejmuje. Wszyscy ćwiczą 
w pończochach, całe szczęście. 

Najgorzej jest zawsze z głową. Jak to dobrze, że w szkole nie ma 
żadnej higienistki. Gdzie indziej są* Widziała raz na kronice filmowej, 
kiedy do wsi przyjechało kino objazdowe i matka pozwoliła jej Iść. 
Grali bardzo śmieszny film o pastuchu muzyku, który miał kłopoty ze 
swoim stadem ryczącym r łażącym wszędzie, gdzie nie trzeba, afe 
całą przyjemność popsuła Jadźce właśnie kronika Szczęście wielkie, 
że Nowa to wieś, a nie miasto. Utopiłaby się w mieście już dawno. 
Albo uciekła i przestała chodzić do szkoły. Tutaj u nich sprawdza 
czystość tylko panL Jak możno mocno ścisnąć \Wosy aż do bólu, nic 
się nie da bez rozplatania zobaczyć. 7ies7fą pani szkoda lekcji, 
sprawdza raz dwa I rzadko. Najwyżej powie cicho - poproś manię, 
niech ci przejrzy głowę - I pójdzie d.ifej Ciy to, Boghnn a prawdą, 
wiadomo do kogo pani mówiła? I co to moczy - p-wJrd* mamie? 
Może nic? Może pani mówiła tak sobfe? Dziewczyn ' • ą Jui takie 
wredne jak dawniej, dały jej trochę spokoju, , 10 . ; : 'ę o to jak 

juku głupia. Można życ 1 wytrzymać. 
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— CO NOWEGO braliście dziś w szkole? - pyta dziadek 
wnuczka. 

— Szukaliśmy wspólnego mianownika dla różnych 
ułamków. 

— O, do licha I Myśmy to przecież kiedyś zaczynali; 
myślałem, że przez tyle lat wreszcie go znaleziono... 

# 

OJCIEC ZŁOŚCI się na syna: 

— Za to, że dostałeś dwóję, nie będziesz oglądał dziś 
filmu w telewizjiI 

— Mama też nie będzie... 

— Nie mieszaj mamy do swych ciemnych sprawek! 

— Nie mieszam, ale przed godzinę zamknąłem mamę 
niechcący w piwnicy, a klucz wpadł mi do kanału... 



iVtAUZ ZATKANI 
UCHO OBCYM 
CIAŁEM,,, 


OTO AUDIOORAM TYTUSA i LEWE UCHO 
WYKA7.UOET StUCM NORMALNY DZIĘKI 
TEMU^ZĘ PRZEVYOD SŁUCHÓW/ BVŁ ZAT 


KULEĆZKA J NADMIERNY HAŁAS, NIE ZNISZ 
i CICYt KOMCJHEKSfcUCHOWYCH 


TO MOOA KOCHA 
NA KULECZKA! 
SZUKAM DEJ , 
OD MIESIĄCA ... 


UCHO JYTUSA W PDZŁKR03U 


k owadeł ko 


StOWHtCZ&O . 

OTO - nut gt^ckjego QTDS ; 
RYNO - RHINOS » NOS 
laRYNGOS = KRTAŃ 
ÓIOR YNO LARYNGOLOGIA 
DZIAŁ MEDYCYNY y< 
USZU, NOSA 
i GARDŁA, 

AUDIO -crfScyAO ^ 

słyszę. PŹSr *&q 


OTD RECEPTA - TRZY 
RAZY DZIENNIE 9ŁU 
CHACjCO W TRAWIĘ 
Pisze*/, A PRZED ; 
SNEM NADSTAWIAĆ. 

prawe ucho na sze 
tana propagandę 


Tof&ęzofc 


sitmak 


m/dd 


bębenek 


Eosiztchiuszg 


w P^^I^WEUCHO 
WYKAZ U OE 
NIEDOSŁUCH 1 
TYPU URAZU AKU"J 
, STYCZNEGO. 1 


ZNISZCZONE KOMÓR¬ 
KI SŁUCHOWE PRZEZ 
HAŁAS, ^ 
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W eźmie sobie jutro pod las zeszyt brudnopis 1 napisze, co musi 
kupić do mieszkania. Drogie wszystko, ale przecież zarobi. 
Starczy jej pieniędzy w sam raz. 

Nigdy nie była u Marianny, szkodo, nie wio co Marianna ma. 

Tak naprawdę, to nigdzie nie była, tylko u Joasi. Kofożankowaiaby 
się z Joasię, gdyby nie Mała i matka. Takie różne rzeczy, nie warto 
wspominać, bo niewesołe. 

Mariannie będzie tlę u niej podobać. Mozo nawet razem po coś 


pójdę do sklepu? Marianna nie jest stara, chłopaki mówią „gówniara 
nie nauczycielka", zresztą łatwe ma życie, nie to co ona z Małą 
i matką. Prędzej się wszyscy zestarzeją niż taka Marianna. 1 wyśpi się 
po ludzku, i zje jak człowiek, i wykąpać się może, bo ma wannę. Jezu, 
jak Jadźka chciałaby się choć raz w życiu wykąpaćf Nie umie i nie wie 
co trzeba robić w łazience, ale jakby jej kto pokazał... Tylko żeby nie 
wszedł, woda brudna będzie i wstyd byłby straszny I Ciekawe, jak się■ 
potem wodę wylewa. Drzwi to można zastawić krzesłem j czymś 
jeszcze. Fajnie by było się kąpać. W swoim szpitalu będzie się kąpać 
rano i wieczorem, A może jeszcze po obiedzie. 

W misce Jadźka myje się byle jak, raz dwa I nie lubi. Na niedzielę 
trzeba więcej - uszy, szyję, twarz, ręce I nogi. Matka stoi obok, 
przygląda się i dogaduje cały czas. Że źle. że Jadźka nie umie, że musi 
myć taką dużą dziewuchę. I dawaj mydło, 1 nie chlap, ł stój prosto. Nie 
krzyw się. 

Okropność. Dobrze, że w tygodniu matka myć się nie każe. Tyle, co 
ręce i trochę nos. Brudu długo nie widać. Pod ubranie nikt nie patrzy, 
Zresztą co komu do tego. 

Pani czasem sprawdza w Masie czystość. Jadźce pocą się wtedy 
ręce i bije mocno serca, ale pani jest dobra albo ślepa i nic nie mówi. 
A co ma mówić? Nie jest tak źle. Inno dziewczyny też są trochę 
brudne. Pewnie, taka Joasia zawsze jest czysta. Na inną dziewczynę 
Jadźka mówHaby Joaśka I już, jeszcze by jej dokuczała porządnie, Ala 
na Joasię nie można. Joasia Jadźce pomaga w życiu. Zapomniała 


powiedzieć, że Joasię też przyjmie do szpitala bez kolejki. Musi jej 
szepnąć, że Porębski patrzy na nią na przerwach, Pewnie się zako¬ 
chał, Ostrzeże ją. Porębski udaje tylko dobrego, naprawdę jest 
wredny i nic nie wart- Z Jadźką nie liczy się I przy niej nie udaje 
pozytywnego, Jadźka o nim dużo wie. 

Kiedy on mniej prł, matka była lepsza i w domu też było inaczej. 
Matka sprzątała na Wielkanoc, na Zielone Świątki, na odpust i na 
Boże Narodzenie. Raz na Zielone Świątki przystroiła cały pokój 
i ganek tatarakiem. Pachniało zieiono I było pięknie. Uroczyście. 
Wesoło też, pamięta, jak śmiały się wszystkie, nawet mała Mała. 
Zamiotły ścieżkę i wysypały ją piaskiem. Na obiad był rosólł mięso 
z kartoflami, A po obiadzie poszli wszyscy na spacer, jak prawdziwa 
rodzina. Nawet on Jadźce nie przeszkadzał. Matka śpiewała wieczo¬ 
rom I Było, minęło, nie ma co sobie głowy zawracać. 

Wtedy matka myła czasem podłogę, Jadźce zdaje się-ale to chyba 
niemożliwe! - że raz pastowała nawet Co dzień rano siała łóżka 
I każdy mógł przyjść. Nie wstyd było otworzyć drzwi. 

i- # 

Jak Jadźka będzie mieć swój dom, całe noce będzie sprzątać 

Ty głupia, ty! - mówi matka, - Ja też tak myślałam. Poczekaj, 
dorośniesz, zgłupiejesz, wyjdziesz za mąż, zobaczysz jakie będziesz 
miała kokosy. Ja też myślałam, że będę miała salony, że będzie 
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